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Refleksje po Konferencji
ŚLEDZĄC uważnie przebieg 

obrad Krakowskiej Konferen­
cji Sprawozdawczej PZPR, 
można było zauważyć rosną­
cą rangę czterech szerokich 
kompleksów życia naszego 
miasta: woda, budownictwo 
mieszkaniowe, ratowanie za­
bytków (a ściślej problemy e- 
kologiczne) oraz komunikacja.

Jednoznacznie postawiono 
kwestię -naszej komunikacji w 
referacie Egzekutywy KK: 
„(...) Jednym z najtrudniej­
szych problemów Krakowa 
jest niedrożny układ komuni­
kacyjny. Jego rozwiązanie 
wymaga przede wszystkim 
przyspieszenia realizacji roz­
poczętego „centrum komuni­
kacyjnego” pod Dworcem 
Głównym PKP, co stanowi 
warunek usprawnienia przesta­
rzałego i niedostosowanego do 
obecnych potrzeb układu ko­
munikacyjnego Śródmieścia i 
zabytkowego centrum Kra­
kowa.”

Podnoszono te sprawy w 
dyskusji, mówił o. nich — o- 
biecując jednoznacznie pom^c 
rządu — wicepremier Janusz 
Obodowski. Natomiast sekre­
tarz KC PZPR Kazimierz 
Barcikowski powiedział (po­
zwolę sobie na obszerniejszy 
cytat): „Nie lubię rozdzie­
rania szat, zwłaszcza, jeśli po.- 
lega to wyłącznie na tym geś­
cie. Żeby wyrwać się z kłopo­
tu, choćby w sprawach ekolo­
gicznych, trzeba coś robić, bo 
inaczej jest to czyste gadul­
stwo. « Weźmy sprawę wody. 
Moim zdaniem, prezydent 
Krakowa powinien mieć dyk­
tatorskie uprawnienia, łącznie 
z prawem zdejmowania każ­
dego, kto źle realizuje to za­
danie, po to, by w społeczeń­
stwie krakowskim- utrwaliła 
się pewność, że robi się wszy­
stko, by nie powtórzył się 
kryzys zaopatrzenia miasta w 
wodę. (...) Wiemy, jak bardzo 
zabiegają władze Krakowa o 
dofinansowanie skromnych 

dzisiaj przecież prac nad prze­
budową układu komunikacyj­
nego w mieście i ile serca 
wkłada się w odnowę starej 
części miasta".

Uwypukliły te problemy po­
stanowienia Konferencji ujęte 
w aneksie do uchwały XVIII 
Krakowskiej Konferencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej 
PZPR. Ważkie to Oceny i sta­
nowiska. Ważne, bo zapowia­
dają m. in. istotne zmiany w 
funkcjonowaniu komunikacji 
w mieście i poprawę warun­
ków pracy także naszej zało­
gi-

Na zakończenie pozwolę so­
bie na pewną dygresję — u- 
satysfakcjonowało mnie szcze­
gólnie postawienie na tak wy­
sokim forum politycznym — 
i to w Krakowie właśnie — 
problemu restrukturalizacji 
przemysłu i uwypuklenie w 
aneksie konieczności opraco­
wania programu jego elektro- 
nizacji i robotyzacji. (1)
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Jak minął rok 1984?

Tadeusz Trzmiel
MINIONY rok, był rokiem 

rozwoju komunikacji miej­
skiej w Krakowie. Do takiej 
■oceny upoważnia duża dyna­
mika wzrostu zadań w trakcji 
autobusowej, i nie może zmie­
nić tej opinii fakt stagnacji w 
przewozach tramwajowych. 
Mam tu na myśli nie tylko o- 
gólny wzrost ilościowy na­
szych usług, poprawiła się 
także ich jakość. Mogę to po­
wiedzieć na podstawie oceny 
opinii społecznej wyrażanej w 
środkach masowego przekazu, 
oraz ocen przedstawianych na 
różnego rodzaju zebraniach i 
naradach między innymi przez 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR — prof. Hieronima 
Kubiaka, Egzekutywę KK 
PZPR na czele z I sekretarzem 
Józefem Gajewiczem, Urząd 
Miasta i Tadeusza Salwę, 
Krakowską Radę PRON, Ko­
mitet Fabryczny HiL. oraz o- 
pinie wyrażane na spotka­
niach z komitetami osiedlo­
wymi i radami mieszkańców. 
Świadczą o tym także podzię­
kowania wpływające do 
Przedsiębiorstwa od ■ różnych 
instytucji, oraz udział w skar­
gach i wnioskach pism mó­
wiących pozytywnie o naszej 
pracy, a nadsyłanych przez 
indywidualnych pasażerów. 
Jest ich znacznie więcej niż 
w latach poprzednich.

Oceną sprawności komuni­
kacji są także wyniki eksplo­
atacyjne osiągane w czasie 
ciężkiej minionej zimy. Do­
bre funkcjonowanie komuni­
kacji w tym okresie potwier­
dziło, że nawet największa 
mobilizacja, ale taka od akcji 
do akcji niewiele pomoże, 
gdy nie. ma zaprogramowanej 
działalności i przygotowań 
wcześniejszych, do tej wpraw­
dzie trudnej, ale normalnej w 
naszych warunkach pory ro­
ku. My takie przygotowanie 
mieliśmy,

Oceniany rok był wyjątko­
wym w zakresie finansowania 
i gospodarowania funduszem 
płac. Zmieniające się w ciągu 
roku ceny spowodowały brak 
300 min zł, zagrożony był zysk. 
Dodatkowym utrudnieniem 
był fakt, iż nie ma w obo­
wiązującym systemie reformy 
właściwych rozwiązań dla 
przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej, które preferowały­
by powiązanie pracy z płacą. 
Wpływa na to stały współ­
czynnik PFAZ ustalany cen­
tralnie, i brak możliwości je­
go korekty z tytułu wzrostu 
zadań. U nas dynamika tego 
wzrostu na przestrzeni 1981— 
84 wynosiła 30 proc. Trzeba 
więc było z wypracowanego 
zysku pokrywać podatek od 
przekroczonego z tego tytułu 
funduszu płac w wysokości 
136 min zł. Taka sytuacja o- 
kreślała kierownictwu admi­
nistracyjno - politycznemu 
Przedsiębiorstwa konieczność 
wielu zabiegów, z interwen­
cjami u władz kraju włącznie. 
W naszych poczynaniach 
wspomagani byliśmy przez 
władze administracyjne i po­
lityczne miasta. Zaangażowa­
liśmy w sprawę członka Biu­
ra Polityczngeo KC PZPR H. 
Kubiaka, były spotkania w 
Ministerstwach: Pracy, Płacy i 
Spraw Socjalnych, oraz Admi­
nistracji i Gospodarki Prze­
strzennej. Wymagała jednak 
tego sytuacja, bo 60 min zy­
sku przeznaczonego do po­
działu było zagrożone. Musie- 
liśmy więc uzyskać dodatko­
we zwolnienia w zakresie 
PFAZ. bo inaczej musieli- 
byśmy . zapłacić 217 min zł. 
Nie chcę wymieniać tu ile by­
ło w tej sprawie wyjazdów 
do Warszawy i jakich argu­
mentów trzeba było używać. 
Mieliśmy jednak niepodwa­
żalny atut dający podstawę 
(CIĄG DALSZY NA STF.. 4) 

ł a Owiono... „obóz pracy, 
za karę tam przekazują 

® * kierowców, których u 
siebie nie chcą trzymać”. 
Przerażał księżycowy krajo­
braz i błoto, które było wszę- 
dzie... a na butach wnosiło się 
go do każdego pomieszczenia. 
Utrudnieniem było i to, że 
Zajezdnia na Woli pozosta­
wała jeszcze w budowie.

PIONIERZY
Historię działalności ZAW, 

rozpocząć należy chyba . od 
pierwszych wyjazdów na li­
nie. „Może tak by wypadało, 
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5 lat „u nas na Woli” 
ale my byliśmy tu pierwsi, mi,, które ZAW „rozkręcały’’. przydzielono wszystkim no- 
gdzieś półtora miesiąca wcze- Z każdym dniem było nas co- wy tabor, w sumie 19 berlie-
śniej” — mówi pełniący obo-
wiązki mistrza Andrzej Mit- 
ka, również przewodniczący 
XV Koła ZSMP, wówczas je­
den z pierwszych hydrauli­
ków nowo oddawanej Zaje­
zdni. „Było nas około dwu­
dziestu. Pierwszym szefem, 
był wprawdzie Janusz Kuchar-
ski, ale tu do nas jako pierw­
szy oddelegowany został jego 
zastępca Bolesław Kolasa.
Całe kierownictwo i admihi- 
stracja, mieściły się w obe­
cnym budynku pogotowia te­
chnicznego. Tam też była.pier­
wsza świetlica. I tak napra­
wdę. pierwszymi w Zakładzie 
byli hydraulicy, elektrycy. 

ślusarze narzędziowi. Jedni 
przeszli tu z Czyżyn czy Bień- 
czyc, drudzy jak ja z innych 
przedsiębiorstw. Pierwszym 
brygadzistą narzędziowni był 
Stefan Jasek. Obecnie jest 
już na emeryturze, ale Fran­
ciszek Wójcik z jego brygady 
dotąd jeszcze pracuje. W war­
sztacie elektrycznym bryga­
dzistą był znów Tadeusz O- 
racz. On również już nie 
pracuje, ale pozostali Józef 
Pajdak i Marek Wilczek. W 
warsztacie hydraulicznym za­
czynałem ja i tragicznie zmar­
ły Jerzy Adamczyk. Te trzy 
warsztaty były podstawowy-

raz więcej. Później doszli do
nas elektrycy samochodowi. 
Adam Suski, który teraz pro­
wadzi akumulatornię. a wte­
dy na początku sprawował 
funkcję gospodarza obiektu. 
Pierwsi mechanicy samochodo­
wi, którzy również do dziś tu 
pracują: Jan Molęcki, Jan Ski- 

cująca Ewa

ba i obecny mistrz Emil Ga­
dzinowski. Pierwszym wydaw­
cą narzędzi, brla do dziś pra- 

Strzebak. Budo­
wniczowie oddawali nam ko­
lejno hale OC, później OT. 
Przyjęto pierwszą obrzędną 
Helenę Piwowar z ZNA. która 
już pr eszła na rentę, ale wó­
wczas była dla nas. jak matka.., 

gotowała herbatę i podawała, 
o wszystkim pamiętała, wszy­
stkimi się opiekowała. Z ka­
żdym dniem załoga ZAW po­
większała się. Na kierownika 
sekcji eksploatacyjnej przy­
jęto Antoniego Madejowiczą* 
który później został zastępcą 
kierownika ds. ruchu.

PIERWSZE WYJAZDY—
Pałeczkę wspomnień przej­

muje „pierwszy kierowca na 
Woli” — Adam Pękosz_. ,,W 
przeddzień pierwszych wyja­
zdów na linie, zapoznano kie­
rowców z całą Zajezdnią, 

tów. X wreszcie nadszedł ten 
pierwszy dzień wyjazdu na li­
nie z nowo otwartej Zajezdni, 
na nowo eksploatowaną przez 
Ilią pierwszą linię — „164”. 
Doskonale pamiętam, że była 
to niedziela, 15 marca 1989 
rok, godzina 4.00 rano. Byłem 
pierwszym z kierowców, któ-
rzy wyjechali z bramy Zaje­
zdni. Za mną w tym dniu prze­
jechało ją jeszcze piętnaście 
wozów. Trzy pozostały w Za­
jezdni w rezerwie. Pierwszą 
awarię „złapał” Tadeusz Nę- 
cek, który prowadził wóz z 
numerem bocznym kończącym 
sie n« ON013). Spotkałem 
(CIĄG DALSZY NA STK. 3)
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Ą Wraz z wiosną „w całej oka­
załości” pokazał się brud w naszym 
mieście. Przystępują wprawdzie co 
niektórzy do porządków, znacznie 
więcej jest jednak tych, którzy 
brudzą. By się o tym przekonać, 
wystarczy poobserwować nasze przy­
stanki. Co z tego, że się je myje 
(wiaty) i zamiata? Natychmiast na 
wymytych szybach pojawiają się 
©głoszenia typu „sprzedam — ku­
pię — zamienię”. Cała praca idzie 
na marne. Ostatnio jeden z rzemie. 
Siników „ułatwia” sobie pracę go­
towym szablonem i o swoich usłu­
gach zawiadamia malując ogłosze­
nia na przeszklonych wiatach. Mo­
że wreszcie przynajmniej tego „spe- 
ea od reklamy” uda się zgłosić do 
kolegium?

31 marca kończy się w przed­
siębiorstwie wydawanie zimowych 
posiłków profilaktycznych. Tym sa­
mym stołówki będą miały możli­
wość przygotowywania „garmażer- 
ki” dla bufetów zakładowych.

Bk Na dwa tygodnie przed świę­
tami bufety zakładowe rozpoczęły 
sprzedaż wędlin świątecznych.

41 Nagminnie ostatnio kontrole 
stwierdzają znaczne przyśpieszenia 
zjazdów do zajezdni autobusów o- 
statnich kursów. Rozumiemy, że 
każdy chce być w domu jak naj­
szybciej, ale pasażerowie też by 
ehcieli dotrzeć do domu.

15 dni »> MPK

IB ZNA przyjmuje do regeneracji 
bębny z zakładów komunikacyjnych 
z Warszawy. To dobrze, że podej­
mujemy produkcję na zewnątrz, 
tyle, że takie same bębny leżą po­
dobno na złomowisku w ZTH, bo 
magazyny ich nie przyjmują do 
regeneracji.
9 Wysoką ocenę Działu Głów­

nego Mechanika uzyskała praca na- 
rzędaiowni i słu-.b koise.'wacyjnych 
maszyn i urządzeń.

4B Zazwyczaj, wyliczając swoje 
Zarobki oglądamy tylko pasek z 
wypłaty i to nas satysfakcjonuje, 
bądź nie. Tymczasem, oprócz pobo­
rów, istnieje jeszcze spora kwota 
świadczeń na rzecz pracownika, co 
także bezpośrednio trafia do każ­
dego z nas, tyle, że w innej for­
mie. Z zakładowego funduszu so­
cjalnego przypadlo w ubiegłym 
roku na jednego pracownika 8 532 
21. Na działalność bytową 29 988 zł, 
3. SGO 14 922. Ogólna kwota na jed­
nego pracownika wynosi 53 442 zł. 
Należy zaznaczyć, że najwięcej 
korzyści mają pracownicy pobiera­
jący sorty, ale też w statystyce u- 
jęto uczniów, eo znacznie zaniża te 
kwoty, bo uczniowie mniej korzy­
stają z działalności socjalnej.

® Okazało się,, że w ciągu 11 
miesięcy pracy komputera, na pod­
stawie uzyskanych wyników doszło 
do swoistych rekordów. W ZAB 
jeden z autobusów miał w tym o- 
fcresie 95 awarii. Był to autobus 
11415. Rekordzistami w ZAC są na­
tomiast autobusy: 34151, 34168, któ­
re miały po 112 awarii. Najmniej, 
bo tylko 94 awarie zanotowano w 
ZTP, zaliczył je autobus 45023. 
Absolutny rekord zanotowano nato­
miast w ZAW. Autobus 21199 miał

137 awarii. (F.S.)

Kącik działkowiczcE

wa- 
biio-

Salala siewna
Sałata jest jednym z najpo­

pularniejszych gatunków 
rzyw liściowych. Wartość
logiczna sałaty polega na za­
wartości soli mineralnych: wap­
nia, żelaza oraz witamin: A, B, 
C, E. Roślinę tę można upra­
wiać na glebach gliniasto-piasz- 
czystych, czarnych ziemiach, 
glebach torfowych. Istotną rolę 
odgrywa tutaj właściwy odczyn 
gleby, najlepszy jest zbliżony 
do obojętnego (wynoszący 
pH6,5). Można ją uprawiać po: 
ogórkach, cebuli, pomidorach, 
burakach ćwikłowych, szpinaku, 
gdyż te rośliny nie są porażo­
ne przez choroby, które atakują 
sałatę. Sałata ma duże wyma­
gania nawozowe, przedawkowa- 
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

ZAKŁAD AUTOBUSOWY w Bieńczycach 
może być jednym z przykładów, iż przyjęta 
przed paroma laty zasada decentralizacji za­
rządzania była trafna. Dobry klimat społecz­
no-polityczny sprzyja dobrej realizacji pla­
nowanych zadań, chociaż pierwsze miesiące 
tego roku nie były może najszczęśliwsze, je­
śli chodzi o wozokilometry, mimo iż zmalał 
wskaźnik zjazdów z przyczyn technicznych. 
Teoretycznie zmalała w Bieńczycach średnia 
płaca. Teoretycznie, bo ze względu na pra­
wie pełne zatrudnienie w grupie kierowców 
znacznie zmalała możliwość pracy za wolne, 
a więc w godzinach nadliczbowych. Kiero­
wnictwo zakładu postanowiło w zamian za 
duże zatrudnienie postawić na jego ograni­
czenie, zatrzymując i wiążąc z zakładem do­
brych pracowników dając im możliwość wię­
kszych zarobków. Nie istnieje bowiem ani w 
Bieńczycach, ani w przedsiębiorstwie pro­
blem zmniejszania zarobków. Jest natomiast 
sprawa właściwego podziału. Zakłady otrzy­
mują kwoty odpowiadające przyjętym przez 
nich planów, a to kogo i jak będą opłacać to 
już ich wewnętrzna sprawa, dlatego przyję­
cie zasady zmniejszania zatrudnienia przy 
tych samych zadaniach i bez uszczuplania 
środków na wynagrodzenia jest chyba słusz­

ną drogą obraną przez kierownictwo. Nie 
jest to oczywiście jedyne działanie, jakie 
musli być podjęte, by do podziału było wię­
cej. Cieszy fakt, iż ZAB ma znaczne oszczę­
dności w ogumieniu zmniejszając znacznie 
ich przebieg w stosunku do planu, który za-

Z operaty wki w ZAB

Decentralizacja 
sprawdza się

kłada 45 tys. km. w ZAB uzyskano średni 
przebieg 47 tys. km.

Na wszelkiego rodzaju naradach kierowni­
cy zgłaszają słuszne często pretensje braku 
możliwości nie tylko odpoczynku, ale mini­
malnych nawet warunków zjedzenia śniada­
nia, ale jednocześnie tam gdzie te warunki 
im stworzono trzeba na przykład garnuszek... 
przytwierdzać łańcuszkiem, bo nagminnie 
giną. Sprawa to nie tylko wstydliwa, ale i

Rozmowy o płacach
PIERWSZY garnitur kolektywu MPK: dyr. Tadeusz Trzmiel, 

I sekretarz KZ PZPR, Ryszard Gurbiel, przewodniczący Zarządu 
NSZZ Prac. MPK Janusz Litwinki j przewodniczący ZR PRON 
Bogdan Kowalczyk, udał się 6 marca do Warszawy na ciekawe 
i efektywne rozmowy. W czasie spotkania z kierownlikem Wydzia­
łu Ekonomicznego KC. PZPR Andrzejem Dobruekim omawiano 
meandry wdrażania nowych systemów wynagradzania w przed­
siębiorstwach komunikacji miejskiej. Wskazywano, iż głównym ha­
mulcem jest tu nierealistycznie, centralnie ustalany system odpisów 
na PFAZ. Nie uwzględnia on możliwości korekty o wzrost zadań, 
jest sztywnym, wydumanym ogranicznikiem postępu. Omawiano 
też oczywiście stan prac nad wdrożeniem nowego porozumienia 
płacowego w MPK Kraków.

W Radzie Krajowej PRON w dyskusji z xviceprzewodniczącym 
Lewandowskim i sekretarzem generalnym Jerzym Jaskiernią na 
podstawie działalności PRON w naszym przedsiębiorstwie wymie­
niano poglądy nt. funkcjonowania przedsiębiorstwa i stosowania w 
nim zasad reformy gospodarczej w_ sprawach finansowo-gospodar­
czych, zwłaszcza stosowania motywacyjnych systemów płac. Do­
chodzono do niezbyt optymistycznych wniosków, mówiono nie tyl­
ko o niewłaściwym funkcjonowaniu reformy, lecz wręcz o nie­
możliwości jej stosowania w przedsiębiorstwach użyteczności publi­
cznej, w tym komunikacji miejskiej.

Sprawy finansowej sytuacji przedsiębiorstw komunikacyjnych, 
funkcjonowania systemu dotacji przedmiotowej, możliwości wpro­
wadzenia nowych zasad wynagradzania dominowały też w rozmo­
wie z wiceministrem AGP, Wiesławem Kulczyńskim (tu podano 
po raz pierwszy informację o finalizowaniu rozmów Federacji 
i MAGP w sprawie dodatku stażowego i nagrody jubileuszowej). 
Miłym akcentem wizyty było uzyskanie przydziału 60 taki osobo­
wych i 10 bagażowych oraz przychylności w uzyskaniu 200 tys. ru­
bli na następny odcinek torowiska wg technologii węgierskiej, (aml)

Brakuje motorniczych — to 
najważniejszy wniosek wyni­
kający z narady ZTH.

„ATE MA WIDOKU na le­
psze zatrudnienie w grupie 
motorniczych. Motorniczowie 
odchodzą od nas i będą od­
chodzić...” — powiedział kie­
rownik ZTH Julian Pil- 
szczck.

Aktualnie zatrudnionych 
jest w zakładzie 258 motorni­
czych na pełnych etatach i 74 
zasilających — na planowa­
nych 318. Niedobór wynosi 
więc 30 osób. Przy okazji 
trzeba nadmienić, że zmniej­
szył się również stan zatru­
dnienia wśród pracowników 
zaplecza. Gdy w roku 1983 
było 321 osób, w tej grupie 
pracowników, to w roku 1984 
— tylko 307. Za załamanie 
komunikacji na przełomie 
grudnia ub. roku i stycznia 
bieżącego, obciążyć należy nie 
zimę czy awaryjność taboru, 
ale głównie brak motorni­
czych, ich nadmierną absen­
cję chorobową.

Drugą sprawą, która uro­
sła w tym zakładzie również 
do problemu — w innych 
zresztą także — ’ są nie zała­
twione sprawy płacowe, wiel­
ka niewiadoma, jak oblicza­
ne będą wysługa lat i graty­
fikacja. I znów zacytować na­
leży słowa kierownika Pil- 
szczka... „Po ostatnich kon­
sultacjach, jakie przeprowa­
dzane były u nas w. zakładzie 
z każdą brygadą, z rozmów 
z ludźmj wywnioskować mo­
żna, że załoga darzy nas ol­
brzymim kredytem zaufania, 
którego nie wolno nam utra­
cić. Rozwiązanie spraw płaco­
wych się przedłuża. Najpierw 
obiecywano, że załatwione zo­

staną w sierpniu, później przy 
końcu roku, teraz znów w 
kwietniu...”.

Na razie pracownicy ZTH 
otrzymali decyzją kierowni­
ctwa i kolektywu społeczno- 
politycznego zakład i. w ra­
mach obowiązującego jeszcze 
starego (od 4 lat) taryfikato­
ra podwyżki płac, ale co da­
lej...

Jak zwykle .podczas takich 
narad, które podsumowują 
kolejny rok pracy na­
kładu, przedstawione zostały 
wyniki poprzedniego roku.

W ZTH

Motorniczowie odchodzą
Wskaźnik gotowości taboru o- 
siągnął w ub. r. 88,14 w ro­
ku 1983 — 85,86, wykorzysta­
nie taboru. — na przestrzeni 
obu lat kształtowało się na 
jednym poziomie — 77,85.
Stabilizacja wskaźnika wyko­
rzystania taboru, przy zmniej­
szonej liczbie oddawanych po­
ciągów do’ruchu, ze 110 w 
roku 1983 do 102 w raSip 1984 
oznacza, że było więcej wago­
nów, a tym samym wzrósł 
komfort jazdy. Wiele mówi o 
pracy Zajezdni wskaźnik zja­
zdów z linii. Gdy w roku 1983 
wynosił on 3,45, to w roku 
ubiegłym 2,88. Jego obniżenie 
świadczy o wyraźnej popra­
wie pracy na liniach — 
zmniejszeniu awaryjności ta­
boru. Podczas gdy w roku 
1983 ilość straconych wozoki- 
lometrów wynosiła 887 377, to 
w roku ubiegłym obniżyła się

$ 11 marca odbyło się w MPK pierwsze plenarne posiedzenie 
Zarządu Krakowskiego ZSMP. Miało ono charakter roboczy: powo­
łano do działania Komisje ZK ZSMP, przyjęto program działania 
Krakowskiej Organizacji na najbliższy okres. Obradom Plenum 
przewodniczył Krzysztof Matzka, przewodniczący ZK ZSMP.

4B 12 marca w Zarządzie Zakładowym ZSMP odbyła się pierw- 
wsza w tym roku Młodzieżowa Giełda Projektów Racjonalizator­
skich. W giełdzie wzięło udział 12 twórców, którzy przedstawili 10 
wniosków. O wartości wniosków świadczy fakt, iż „kasjer” wypła­
cił uczestnikom giełdy blisko 42 tys. zł. Oczywiście, wszystkie wnio­
ski wezmą udział w nowej edycji Turnieju Młodych Mistrzów Te­
chniki!

KRONIKA ZSMP
4ł 13 marca odbyło się pierwsze w nowej kadencji wyjazdowe 

Prezydium Zarządu Zakładowego ZSMP. Goszcząc na terenie ZSZ 
MPK Prezydium oceniło działalność szkolnej organizacji, którą 
przedstawili: Robert Chachlica, przewodniczący Zarządu Szkolnego 
ZSMP i Włodzimierz Bąk, wiceprzewodniczący ZZ ZSMP ds. mło­
dzieży uczącej się. ZSMP w ZSZ liczy już ponad 150 członków, ale 
najistotniejsze jest to, że ze swoim programem dociera do wszy­
stkich uczniów naszej szkoły. Szkolna organizacja ZSMP może po­
chwalić się wieloma osiągnięciami, m. in. udanym startem w X 
Olimpiadzie Wiedzy ZSMP „Walka — Zwycięstwo — Niepodległość”, 
pracą na rzecz FASM, organizacją wycieczek i zabaw dyskoteko­
wych.
• W tyin roku (lipiec-sierpień) odbędzie się w Moskwie XII Fe­

stiwal Młodzieży i Studentów. Miło nam donieść, że MPK-owska 
organizacja ZSMP będzie reprezentowana na tym festiwalu. „Na­
szym człowiekiem” będzie Włodzimierz Bąk, mechanik pojazdów 
samochodowych z ZEA Wola Duchacka, obecny wiceprzewodni­
czący ZZ ZSMP ds. młodzieży uczącej się. Gratulujemy Włodkowi 
i dodajemy, że krakowską ZSMP na festiwalu reprezentować będą 
tylko trzy osoby!...

do 819 605. Przedstawione za 
rok ubiegły wskaźniki mówią 
o lepszym wykonaniu zadań 
przez ZTH. O tym, że mniej­
szym stanem załogi wykonuje 
się coraz więcej, a świadczo­
ne usługi są jakościowo le­
psze.

Kłopotliwe dla działalności 
zakładu są sprawy związane 
m. in. z budową myjni, która 
ma być ukończona w br. Z 
uwagi właśnie na tę budowę 
wyłączone zostały na terenie 
zakładu dwie nitki torów. 
Część taboru zmuszona jest 

garażować poza terenem Za­
jezdni na końcówce w Bień­
czycach, co stwarza konie­
czność jego pilnowania. Poza 
myjnią, oddana ma być rów­
nież w tym roku wózkownia. 
Czy terminy obu inwestycji 
zostaną dotrzymane, skoro na 
budowach jak na razie nie­
wiele się dzieje?

Coraz większe trudności 
odczuwane są na terenie za­
kładu z wodą i ciepłem. In­
stalacja wodna ma już dwa­
dzieścia lat. Ustawiczne a- 
warie, bardzo często trudne 
do wykrycia świadczą o sta­
nie w jakim się znajduje. Są 
też trudności z ich naprawą, 
gdyż . brakuje odpowiedniej 
armatury. Kończy się okres 
grzewczy. Piece CO jakie 
znajdują się w kotłowni, wy­
magać będą kolejnego już re­
montu. Problem w tym, że są

kosztowma. W minionym roku tylko na 
szklanki, kubki, talerze i łyżki na końcówce 
wydano 2 min zł. Oczywiście na końcówkach 
ginie nie tylko dlatego, że korzystają z tych 
przyborów pracownicy Bieńczyc, tak jest w 
całym Przedsiębiorstwie.

Oczywiście w tej decentralizacji jest też 
wiele niedogrania. Dla przykładu: w zakła­
dowym magazynie robiona jest konieczna 
przecież inwentaryzacja. Magazyn jest więc 
zamknięty przez parę dni i w tym czasie 
nie ma możliwości pobierania części z żad­
nego innego.

W Bieńczycach istnieje stała troska o li­
kwidację do minimum zapasów magazyno­
wych. Na bieżąco prowadzona jest kontrola 
zapasów. Istnieje stała współpraca kierowni­
ctwa i organizacji społeczno-politycznych. 
Niepokoi natomiast mała grupa aktywów w 
tych organizacjach, mimo iż liczbowa przy­
należność do najmniejszych nie należy. Ogól­
nie gospodarowanie i pracę w ZAB ocenio­
no na ostatniej operatywce wyjazdowej bar­
dzo wysoko. O sprawności zakładu świadczy 
też przygotowanie się przedstawicieli zakładu 
do dyskusji, nie było biadolenia i narzekań, 
no może tylko z wyjątkiem oceny stanu dróg 
przez kierowców. F. SERWIN

nietypowe i nikt nie kwapi 
się z podjęciem ich przeglądu 
i ewentualnego remontu.

Stan zwrotnic na terenie 
Zajezdni określić można jako 
fatalny, co ujawniła zresztą 
ostatnia zima. Nie grzały nie­
sprawne grzałki. Oby nie 
przetrwały w tym stanie do 
kolejnej zimy.

Roczną działalność ZTH o- 
cenić więc należy ja­
ko dobrą. Natomiast prowa­
dzący naradę zastępca dyre­
ktora Marian Dudek, wska­
zał na zwiększoną 7aehoro- 
walność załogi, przede wszy­
stkim motorniczych w sto­
sunku do roku 1983 i radził 
dogłębne przeanalizowanie tej' 
sprawy.

J. Pilszczek przedstawił sze­
roki plan działalności mającej 
na celu zwerbowanie ludzi, 
którzy po ukończonym kur­
sie, mogliby zasilić kadrę mo­
torniczych. Podkreślał jak du­
żo zostało zrobione w ciągu 
ostatniego roku w zakładzie 
w kierunku poprawy każdego 
stanowiska pracy na zapleczu 
i spraw socjalnych załogi. Za­
stępca kierownika zakładu 
Józef Jonas, mówił o wzroście 
średniej płacy motorniczych 
z 18 400 zł do 26 tysięcy zło­
tych, z tym, że średnia ta 
obliczana jest z godzinami 
nadliczbowymi. Równocześnie 
dodał, że gdyby motorniczo­
wie nie podejmowali iazdy za 
wolne, to 25 proc, wagonów 
nie wyjeżdżałoby na linie.

Przed załogą ZTH kolejny 
rok pracy — jubileuszowy, Za­
kład bowiem w tym roku ob­
chodzić będzie 20-lecie dzia­
łalności usługowej na tere­
nie swojej dzielnicy i miasta.

(MB.)
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W piątek i sobotę, tj. 22 i 23 marca załoga ZEA Wola Duchacka 
zorganizowała wiosenne porządki dla uczczenia 5-lecia swojego za­
kładu. W czynie wzięło udział 250 osób. Prace obejmowały m. in. 
generalne sprzątanie całego obiektu, malowanie ławek, pojemników 
na śmieci, krawężników sprzątanie kanałów na halach. Na zakoń­
czenie uczestnicy prac spotkali się w stołówce przy znakomitym bi­
gosie.

5 lat „u nas na Woli”
(CIĄG DALSZY ZE STB. 1) 
go stojącego na Nowym Kle­
paczu i oczekującego na na­
prawę. Prócz mnie i Tadeusza 
Nęcka, rozpoczęli na Woli 
pracę w charakterze kierow­
ców i do dzisiaj jeżdżą: Kazi­
mierz Wicrciak, Aleksander 
Jasnos, Mieczysław Saracyn, 
Tadeusz Orcmus, Tadeusz Pa­
sternak, Stanisław Garbień, 
Janusz Dzikowie/, Stanisław 
Turecki. Alfred Dyna, Woj­
ciech Sosiński, Stanisław Wi­
śniewski, Władysław Oleś, 
Franciszek Wójcik. Ignacy Mi­
rek, Ryszard Ignatowicz, Jó­
zef Kruk i Jerzy Skowroński. 
Pierwszymi naszymi dyspozy­
torami byli wówczas Włady­
sław Hołys i Waldemar Sro­
ka. W niedługim czasie po­
większył się stan taboru i o- 
twarte zostały kolejne linie... 
„104”, „104 bis”. „173” Nasza 
Zajezdnia była jednak nadal 
wielką „prowizorką”. Nie by­
ło tu jeszcze stacji paliw ani 
myjni. Paliwo jechaliśmy tan­
kować po skończonej pracy 
na linii aż. do ZAC a wozy 
myliśmy, gdzie się dało. Tyl­
ko obsługa warsztatowa by­
ła w tym czasie solidna i 
ekspresowa, mimo że Zaje­
zdnia nie przygotowana była 
na berliety, a na jelcze. My 
też jeździliśmy z taką punktu­
alnością. że można' było we­
dług naszych wyjazdów na 
linie zegarki regulować. No i 
atmosfera wśród załogi była 
wyjątkowa, godna dzisiaj pod­
kreślenia. Wszyscy się lubi­
li, szanowali. Uciążliwymi by­
li, do dzisiaj zresztą przepro­
wadzający modernizację Za­
jezdni — budowlani, a kolej­
nych odbiorów Zakładu było 
już chyba ze dwadzieścia.

A CZAS PŁYNĄŁ...
W kwietniu 1980 roku pow­

stała XV POP, której pierw­
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Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

szym sekretarzem został Ma­
rian Górecki i Koło ZSMP, 
na którego przewodniczącego 
wybrano Jana Szczurka. I 
wówczas to w czynie społe­
cznym, wspólnymi siłami pow- 
staje na Woli dla kierowców 
i pracowników zaplecza — 
pierwszy bufet. Dotąd korzy­
stano z bufetu budowniczych, 
którzy zresztą na to niechę­
tnie patrzyli. Wkrótce, tworzy 
się Związek Zawodowy, a je­
go pierwszym przewodniczą­
cym wybrany zostaje kierow­
ca Kazimierz Wierciak. Nadal 
powiększa się stan taboru, ro­
śnie proporcjonalnie do niego 
załoga. Budowlani oddają ko­
lejne obiekty Zajezdni — 
wreszcie administracyjny, a 
przy nim filię Przychodni Za­
kładowej Załoga się konsoli­
duje. Teraz mówi się... „U nas 
na Woli” co brzmi już jak w 
domu. I rzeczywiście Zakład 
na, Woli mimo wielu mniej­
szych czy większych proble­
mów zaczyna żyć własnym, 
jak każdy zresztą zakład, spe­
cyficznym dla swojego tere­
nu życiem.

DZIEŃ DZISIEJSZY...
Na Woli mówią, że kolejny 

etap działalności Zakładu roz­
począł się od przyjścia na 
stanowisko kierownika ZAW 
Antoniego Goca, to jest od 
listopada 1983 roku. Zastępca­
mi jego są: ds. ruchu Tadeusz 
Walczak, ds. zaplecza Tadeusz 
Dąbrowa i ds. technicznych 
Marek Adamski. Aktualnie na 
Woli pracują 1043 osoby, w 
tym 371 kierowców, 408 praco­
wników zaplecza, 92 uczniów 
ZSZ MPK j 75 pracowników 
umysłowych. Na stanie Zaje­
zdni znajduje się 230 jedno­
stek taboru, w tym 66 ikaru- 
sów przegubowych. Reszta to 
jeszcze berliety. Zajezdnia co- 

sługuje aktualnie 36 linii w 
mieście, na które dzień w 
dzień wyjeżdżają przeciętnie 
162 wozy Rejony komunika­
cyjne to: Salwator, Borek Fa- 
łęcki, Łagiewniki, Most Grun= 
waldzki. Krowodrza. Azo­
ry, Widok, Cichy Ką­
cik i przewozy pracowni­
ków. Na terenie Zakładu po­
wstał Oddział Pracy Chronio­
nej .A. Goc, stawia na kole­
ktywne działanie — na ludzi. 
A kolektyw na Woli to: XV 
POP, której sekretarzem jest 
Michał Małek, XV. najliczniej­
sze Koło ZSMP z przewodni­
czącym Andrzejem Mitką, Ra­
da Pracownicza. w której 
działają Adam Bałucki i A- 
dam Pękosz, ORZ 7 przewo­
dniczącym Tadeuszem ZgłobL 
ckim i jego zastępcą Wojcie­
chem Sosińskim. Załoga ZAW 
działa w różnych organiza­
cjach i stowarzyszeniach ja­
kie się tam znajdują, a miano­
wicie w Kołach PRON, 
TPPR. TTT, PCK, Klubie 
HDK i ZKS „Tramwaj”. Kil­
ku pracowników znajduje się 
we władzach politycznych i 
społecznych przedsiębiorstwa: 
Tadeusz Dąbrowa iest prze­
wodniczącym Komisji Kontro­
li. Partyjnej przy KZ PZPR. 
Michał Małek członkiem E- 
gzekutywy przy KZ PZPR, 
Władysław Bąk wiceprzewo­
dniczącym ZZ ZSMP ds. mło­
dzieży ZSZ, Andrzej Mitka 
znajduje się w prezydium ZZ 
ZSMP, a w plenum Andrzej 
Krasnoszczuk. Dwa razy do 
roku — w przeddzień 1 Ma­
ja i w ostatni dzień każdego 
roku, organizowane są w 
ZAW uroczyste spotkania ca­
łej załogi, na które zaprasza­
ne jest kierownictwo przed­
siębiorstwa i władze Podgó­
rza. Z inicjatywy XV Koła 
ZSMP, odbyła się I Młodzie­
żowa Narada Robocza. Do tra­
dycji należą tu organizowana 
co pół roku uroczyste poże­
gnania poborowych. Nie za­
pomina się o wdowach p® 
zmarłych pracownikach. Pa­
mięta też o sierotach z do­
mu dziecka, którym prócz pa­
czek ze słodyczami załoga u- 
fundowała dwie z pełnymi 
wkładami książeczki mieszka­
niowe.

Tradycją w tej Zajezdni jest 
organizowanie czynów społe­
cznych, które przynoszą wy­
mierne efekty dla Zakładu ś 
przedsiębiorstwa. Przypomnieć 
tu chociażby należy moderni­
zację i przebudowę letniej ka­
wiarni w ośrodku w Osiecza- 
nach. czy wiele innych zreali­
zowanych na terenie Zakładu. 
A pracą w czynach społe­
cznych wykonywana jest za­
wsze spontanicznie.

MARIA BUBACZEWSKA

MOTORNICZOWIE to grupa zawodo­
wa, z którą zakłady eksploatacyjne tram­
wajowe, mają najwięcej problemów. Jed­
nym z nich, można powiedzieć podstawo­
wym,. jest stosunkowo wysoka, wyższa 
niż w innych grupach zawodowych w 
przedsiębiorstwie, absencja chorobowa. 
Zdarza się, że młody człowiek, po ukoń­
czonym kursie kwalifikującym go do za­
wodu motorniczego, pojeździ miesiąc lub 
dwa, idzie do zakładowej przychodni i 
otrzymuje zwolnienie lekarskie. Czasem 
nawet lekarz kieruje go do innej pracy, 
Zabraniając wykonywania co dopiero wy­
uczonego zawodu.

— Jak się to dzieje, że człowiek taki 
przeszedł przecież niedawno wszelkie wy­
magane do zezwolenia na prowadzenie 
pojazdu mechanicznego badania i już jest 
niezdolny do pracy? — z pytaniem tym 
zwracam się do kierownika Międzyzakła­
dowej Przychodni przy MPK dr LIDII 
PILZAK.

— Przy przyjęciach kandydatów do pro­
wadzenia pojazdów mechanicznych wy­
konywane są badania rutynowe diagno­
styczne — między innymi OB, morfolo­
gia, rentgen i specjalistyczne u okulisty, 
laryngologa oraz badania psychotechni­
czne. Po przedłożeniu pozytywnych wy­
ników, ze wszystkich tych badań, kan­
dydat zostaje uznany zdolnym do pracy. 

Rozpoznanie wielu poważnych schorzeń, 
jest jednak niemożliwe nawet przy ta­
kich specjalistycznych badaniach, bez 
danych na ten temat od samego badane­
go. Dlatego też każdorazowo, badany 
przez nas kandydat, składa na swojej 
kartotece podpis, że nie cierpi na żadną 
ukrytą chorobę.

— A legitymacja ubezpieczeniowa, w 
niej przecież odnotowywane są wszelkie 
zwolnienia lekarskie i choroby.

Podstawą przyjęcia będzie 
legitymacja ubezpieczeniowa

— Bardzo często przychodzą do nas bez 
legitymacji ubezpieczeniowej, usprawie­
dliwiając się, że jej nie posiadają, bo na 
przykład zgubili. Przyjmowaliśmy więc 
dotąd bez legitymacji i zdarzało się, że 
zostawaliśmy świadomie wprowadzani w 
błąd. Na przykład motorniczy Tadeusz 
Wilkosz, przebywał dwa lata na rencie, 
a potem w grudniu ub. roku zgłosił się 
do naszej przychodni, przeszedł badania, 
podpisał na kartotece, że nie choruje i 
tym właśnie wprowadził nas w błąd. :J- 

becnie więc generalną zasadą przy przyj­
mowaniu na badania zatrudniających się 
w MPK, jest posiadanie przez każdego z 
kandydatów legitymacji ubezpieczeniowej. 
W przypadku, gdy jej nie ma, nie zo­
staje przez nas przyjęty i skierowany na 
badania.

— Jakich schorzeń można mimo prze­
prowadzanych badań nie wykryć?

— Choroby wrzodowej, psychicznej, pa­
daczki, alkoholizmu...

— Dlaczego w grupie motorniczych jest 
tak wysoka absencja chorobowa?

— Zawsze była wyższa niż w innych 
grupach zawodowych, ale teraz na prze­
łomie grudnia ubiegłego roku i stycznia 
bieżącego, wzrosła drastycznie. Gdy dla 
całości przedsiębiorstwa w grudniu na 
100 zatrudnionych wynosiła 252 dni nie­
zdolności do pracy, to w grupie motor­
niczych 454, natomiast w styczniu na 100 
zatrudnionych w przedsiębiorstwie wy­
nosiła 240 dni niezdolności do pracy, te 

w grupie motorniczych 421. W lutym bs- 
nastąpił wyraźny spadek zachorowań. Na 
100 zatrudnionych w przedsiębiorstwie w 
tym okresie, było 198 dni niezdolności da 
pracy, w grupie motorniczych — 327. Być 
może zadziałał tu system motywacyjny 5 
przestało się opłacać chorować. W ostat­
nim czasie nastąpiło również zacieśnienie 
współpracy przychodni z kierownictwa­
mi zakładów eksploatacyjnych. Motorni­
czym, którzy dużo chorują i nie mają 
wskazań przejścia na rentę, proponuje 
się zmianę pracy — szczególnie ludziom 
młodym o • krótkim stażu w zawodzie. 
Trzeba jeszcze dodać, że więcej chorują 
wykonujące ten zawód kobiety niż męż­
czyźni.

— Co pani doktor może powiedzieć ® 
zdrowiu ludzi młodych, bo przecież owi 
to przynajmniej w grupie motorniczych, 
zawyżają absencję chorobową w przed­
siębiorstwie.

— Młode pokolenie jest mniej odporne. 
Jest zagrożone chorobami cywilizacji, nie­
korzystnymi warunkami ekologicznymi, z 
drugiej strony, młodzi ludzie znacznie 
częściej usiłują korzystać ze zwolnień le­
karskich, mają niechęć do pracy i szu­
kają wybiegów, żeby do niej nie cho­
dzić.

Rozmawiała:
MARIA BUBACZEWSKA



Z perspektywy POP

Wierzę w debry przykład
HALA REMONTOWA ZNT. Warsztaty: ślusarski, mechaniczny, 

stolarski, elektryczne, a w głębi pomieszczenie spawalni. Bryga­
dzistą zatrudnionym w spawalni jest Adam Kołodziejczyk, sekretarz 
III POP. Funkcję tę sprawuje pierwszą kadencję, od 1983 r., ale po­
przednio był drugim sekretarzem. Tow. Kołodziejczyk pracuje w 
MPK 15 lat, cały czas w tym samym Zakładzie. Od 10 lat jest 
członkiem PZPR.

„Teraz w Partii nastąpił okres stabilizacji, jest nam łatwiej pra­
cować w naszej organizacji. Trudno porównać to, co jest teraz, z 
tym, co było kilka lat wstecz. Wówczas to wielu odeszło od nas, 
zrezygnowało. Poniekąd może i dobrze, że niektórzy odeszli. Zo­
stali ci, na których Partia może liczyć. W naszej POP jest teraz 33 
członków i 2 kandydatów. Obecnie przychodzą do nas przeważnie 
ludzie młodzi. Właśnie jedna z kandydatek rekomendowana jest 
przez Koło ZSMP. Cenimy sobie współpracę z młodzieżą. Szczegól­
ną uwagę zwracamy na rozwój naszych szeregów partyjnych, ale 
czasem w rozmowach z ludźmi brakuje nam argumentów. Wszyscy 
narzekają na podwyżki cen, denerwują się niezałatwionymi spra­
wami płacowymi w przedsiębiorstwie, wysługą lat i gratyfikacją. 
Na zapleczu zarabia się przecież poniżej średniej w przedsiębior­
stwie. Odchodzą od nas fachowcy. W innych przedsiębiorstwach szu­
kają dla siebie lepszych zarobków. Obawiamy się, że jeżeli ulegnie 
zmianie obliczanie wysługi lat i gratyfikacji, zaczną odchodzić na­
wet pracownicy z długoletnim stażem.

W Zakładzie jesteśmy częścią kolektywu. Wspólnie z kierownic­
twem i innymi organizacjami — ZSMP, ORZ, RP i PRON znajdu­
jemy się w centrum wszystkich spraw Zakładu. To nieprawda, że 
ludzie źle pracują. V nas starają się pracować jak najlepiej, a my 
członkowie Partii robimy wszystko, aby być przykładem, wzorem 
dobrej pracy, żeby nam nic nie można było zarzucić. W ramach 
czynu 40-lecia PRL, który wykonywaliśmy na rzecz ośrodka w O- 
sieczanach, pracowali od nas zaróicno członkowie Partii jak i bez­
partyjni. I tak jest u nas zawsze. Nie ma podziału na tych czy 
tamtych. Warto przyjść i zobaczyć, jak wygląda teraz po przero­
bieniu i remoncie nasza jadalnia. I w tym przypadku wszyscy pra­
cowaliśmy — tak partyjni jak i bezpartyjni z jedną myślą, że 
robimy to dla siebie.

Problemem Zakładu jest olbrzymia ciasnota. Kiedyś planowano 
do naszych pomieszczeń dobudować coś w rodzaju przybudówki. 
Coraz mniej się jednak o tej sprawie mówi.

Najbardziej cieszy mnie zaufanie, jakie mają do nas również nie 
należący do Partii, a zwracający się w różnych sprawach. Raz jest 
to słuszna skarga na kogoś ze średniego dozoru, innym razem znów 
prośba a zmianę godzin rozpoczynania pracy z uwagi na trudny 
dojazd z domu do Zakładu. W każdym przypadku staramy się po­
móc, załatwić pozytywnie takie ludzkie sprawy. A w ogóle to je­
stem optymistą i wierzę w dobry przykład, że może on ludzi do nas 
przyciągnąć i w to również, że wspólnie wiele można zrobić dla 
załogi i Zakładu”.

Działalność POP w ZNT, to jeden z odcinków pracy Partii, jej 
członków wykonujących nie tylko codzienne zadania przy warszta­
tach pracy, ale rozwiązujących problemy swojego Zakładu i bardzo 
często jeszcze jego załogi (M.B.)

Czego oczekujemy 
ód władz dzielnicowych

PRZEDSIĘBIORSTWO nasze, stworzone dla potrzeb mieszkańców 
miasta, wykonuje swoje zadania coraz lepiej. Nie może jednak 
istnieć i funkcjonować dobrze tylko poprzez system poprawy we­
wnętrznego gospodarowania i zarządzania, bo to tylko jeden z ele­
mentów dobrej komunikacji. Do jakiego takiego wypełniania swojej 
roli musi jeszcze mieć dobre drogi (że nie wspomnę już o drożnym 
systemie komunikacyjnym) oraz odpowiednie końcówki i pętle ko­
munikacyjne.

Kraków się rozrasta, istnieje ciągła potrzeba otwierania i prze­
dłużania linii, zasilania nowym taborem już istniejących. Duże ape­
tyty na komunikację MPK ma także rejon podkrakowski, 
z tej prostej przyczyny, że jest ona po prostu lepsza i tańsza od 
PKS. Ogromna część radnych w swych programach wyborczych u- 
mieściła właśnie poprawę komunikacji. By część z tych postula­
tów można było spełnić, muszą być jednak spełnione przez dziel­
nice i gminy bodajże minimalne warunki do uruchomienia tej ko­
munikacji.

Tymczasem różnie to bywa. Przedsiębiorstwo wychodzi naprzeciw 
tym postulatom, bez współdziałania jednak z odpowiednimi radami 
dzielnicowymi niewiele można zrobić. Najwięcej wniosków o uru­
chomienie nowych tras pochodzi z Podgórza. Jakby na ironię, mi­
mo iż Zarząd przedsiębiorstwa ma swoją siedzibę właśnie w tej 
dzielnicy, ze współpracą jest bodajże najgorzej. Kontakt jest jed­
nostronny i to odnoszący się raczej do świadczenia usług. W ra­
mach czasu wolnego kierowcy ze „184” wykonują dodatkowe kursy 
i dowożą dzieci do szkoły mistrzostwa sportowego i do szkoły Bie­
żanów Północny. Otwiera się nowe linie, jak chociażby „D” i 194. 
Tymczasem nic widać działań drugiej strony. Już parę ładnych lat 
trwa prowizorka dworca przy os. Wola Zachód. Dworzec przy pl. 
Getta jest już tak „dopchany”, że umieszczenie tam jednego choćby 
autobusu twarza duże problemy, gdy tymczasem brak jednoznacz­
nego działania i decyzji potrzebnych do wysiedlenia w inne miej­
sce Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej. Nie można się też do­
prosić realizacji pętli w Płaszowie w rejonie dworca PKP. W ra­
zie jakiejkolwiek awarii komunikacja odcięta jest do Bieżanowa 
i Prokocimia, nie ma bowiem żadnej możliwości manewru. Zresz­
tą do planu Rady Narodowej tej dzielnicy nie została wprowadzo­
na żadna inwestycja. Nie ma też wspólnych narad przedstawicieli 
tej dzielnicy i MPK, nawet na posiedzenie, które odbywało się w 
naszej zakładowej świetlicy nie zostaliśmy zaproszeni.

Inaczej wygląda to w DRN Nowa Huta i Krowodrza. Tam odby­
wają się wspólne sesje, nasi przedstawiciele zapraszani są także na 
zebrania rad osiedli i rad mieszkańców. We wzajemnych kontak­
tach z urzędami bywa i tak, że samo MPK znając potrzeby, wy­
chodzi im naprzeciw. Do pełnej realizacji potrzebna jest jednak o- 
pinaa odpowiedniego urzędu, lecz doprosić się o nią bardzo trudno. 
Tak ma się rzecz z połączeniem „124” i „129” oraz niewielką ko­
rektą tej trasy do os. Dywizjonu 303. Straconą szansą wydaje się 

. też uruchomienie linii „198” z Mistrzejowic do Rynku Podgórskiego. 
Ani w jednym, ani w drugim przypadku nie ma gdzie zlokalizo­
wać końcówki. A przecież autobusy nie mogą czekać aż zapadną 
odpowiednie decyzje, trzeba więc tabor kierować na inne trasy. 
W takich przypadkach mieszkańcy nie otwartych linii tracą szan­
sę na jej uruchomienie, bo tego taboru później już nie będzie. Nie 
wystarczy więc żądać. Trzeba też spełnić pewne warunki, (fis)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

do takich działań, był nim ar­
gument lepszej niż w poprze­
dnich latach komunikacji w 
Krakowie, oraz akceptację te­
go faktu i tych poczynań 
przez społeczeństwo miasta. W 
efekcie tych zabiegów uzyska­
liśmy zmniejszenie podatku 
na PFAZ do 136 min.

Po raz pierwszy mieliśmy 
znaczący udział w tworzeniu 
planu społeczno-gospodarczego 
województwa na lata 1986—90 
w zakresie komunikacji i dróg. 
Drugi wariant tego planu 
stwarza perspektywy rozwoju 
Przedsiębiorstwa i komunika­
cji w Krakowie. Wersja ko­
munikacyjna planu uzyskała 
pozytywną opinię KK PZPR i 
Rady Narodowej. Spodziewa­
my się też jego akceptacji 
przez społeczeństwo.

Miniony rok był okresem 
poszukiwań i modyfikacji sy­
stemu płacowego tak, by pre­
ferował on powiązanie pracy 
z płacą. Jako jedyni w kraju 
wśród przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych uzyskaliśmy mo­
żliwość wprowadzenia zespo­
łów gospodarczych i korekty 
współczynnika na PFAZ z ty­
tułu przyrostu płac związa­
nych z regeneracją.

Wprowadziliśmy nowe za­
sady i podwyżki płacy w ZTO, 
lecz nie za noszenie kamizel­
ki ochronnej, ale za metry 
wyremontowanych torów. W 
ZNA i w grupie motorniczych 
też nie płacimy za zawód, ale 
za czas efektywnie przepraco­
wany. Została doprowadzona 
do końca wersja porozumie­
nia płacowego i oczekujemy 
rozwiązań prawnych umożli­
wiających jego wprowadzenie. 
Średnia płaca w MPK wzro­
sła w minionym okresie o 24,1 
proc.

STACJA PROSTOWNIKOWA 
Nowa Huta — oddalana od 
„Centrali”, zamknięta dla 

postronnych, coś się tam prze­
cież dzieje, tyle że ta „widocz­
na” część załogi MPK nie. zaw­
sze zdaje sobie sprawę „co”. 
Postanowiłem więc pracę tej 
małej placówki nieco przybli­
żyć. Praca na Podstacji odby­
wa się w systemie 3-zmiano- 
wym. Jej charakter wymaga od 
pracownika czujności i bystroś­
ci, odpowiedzialności i rozwagi, 
zdolności samokontroli a także 
nie lada odwagi.

Przychodząc do pracy, dyżur­
na musi spirawdzić działanie ze­
społów j zasilaczy, ich obciąża­
nie się. Tegoroczna zima była 
bardzo mroźna, a zatem i urzą­
dzenia podstacji pracują na wy­
sokich obrotach. Dyżurna za­
stanawia się, czy wyłączyć je­
den z czterech zespołów, aby 
„odpoczął”. Podejmuje decyzję, 
iż jednak nie — mógłby być 
krach. — Nagle, cóż to, huk nie 
z tej ziemi — a to sekcja „ZA­
JEZDNIA II BRAMA” — wyłą­
czyła — pewnie z przeciążenia. 
Pierwsza próba załączenia — 
nie załączył się samoczynnie — 
odczeka jeszcze parę sekund 
(znając ten wyłącznik) — pew­
nie załączy przy drugiej pró­
bie. I faktycznie, tak się stało. 
Chwila ciszy, trzeba zanotować 
zaistniały fakt w kronice. Mi­
mo to należy poinformować o 
tym Dyspozycję Mocy Czyżyny. 
Ponieważ z radiotelefonu do­
chodzą cały czas głosy, korzy­
sta z telefonu. I cóż się okazu­
je — poinformowanie przez te­
lefon jest niemożliwe. Musi 
znaleźć lukę w rozmowach i 
podać informację przez radiote­
lefon. Zainstalowany jest tam 
tylko „starożytny” telefon ru­
chowy, co dyżurne poczytują za 
wielką niedogodność i uciążli­
wość. A w dodatku — telefon 
nie jest bezpośredni.

Kierownictwo obiecało coś w 
tym względzie zrobić, ale kie­
dy to będzie? Jak to jest, za­
stanawiają się, są wszak pod­
stacje bezobsługowe a posiada­
ją telefony z centrali miejskiej, 
a niektóre również i ruchowe 
— może by tak zamienlić? (Ma­
my przecież w przedsiębiorstwie 
grupę osób zajmujących się wy­
łącznie telekomunikacją) i pod­
stacja zmieniłaby niezbyt ładne

Jak minął rok 1984?

Tadeusz Trzmiel
W zakresie rozwoju techni­

cznego mamy już takie sztan­
darowe pozycje jak chociażby 
tramwaj tyrystorowy, odci­
nek toru węgierskiego, auto­
bus na gaiz. Świadczy to z jed­
nej strony o powiązaniu nau­
ki z praktyką i z drugiej o 
wysokim poziomie kadry in­
żynierskiej zajmującej się ty­
mi zagadnieniami.

Miniony rok to także dal­
sza poprawa warunków pracy 
i socjalno-bytowych załogi, 
dbałość o jej stan zdrowotny. 
I znów jako jedyni wśród 
przedsiębiorstw komunikacyj­
nych mamy Oddział Pracy 
Chronionej z 50 stanowiskami 
pracy. W październiku otwo­
rzono ośrodek rehabilitacyjny 
w Osieczanach. Wprawdzie nie 
jest on jeszcze w pełni wyko­
rzystany, ale są prowadzone 
działania, które powinny do­
prowadzić do zysnu z tego ty­
tułu. Uzyskaliśmy też kolejne 
działki, modernizowaliśmy ko­
lejne bufety, niezależnie od 
temperatury wydawane były 
do 31 marca bezpłatne posiłki 
profilaktyczne i regeneracyj­
ne, wprawdzie te drugie od­
płatne, ale najniższą z możli­
wych stawką — 20 zł. Po raz 
pierwszy też od czterech lat 
pozyskaliśmy dla załogi 9 no­
wych mieszkań, z czego 6 jest 
już zasiedlonych. Wykupiliś­
my także ze spółdzielni 15 
dalszych mieszkań. Rozpoczęto 
pierwsze prace przy MPK-

miano „podstacji gdzie diabeł 
mówfi dobranoc” na „podstację 
klasy europejskiej”.

Marzenia o „normalnym” te­
lefonie przerywa pukanie do 
drzwi.. To kontrola strażnika 
Straży Przemysłowej. Jednak 
wpuścić go na podstację nie 
wolno, zgodnie z poleceniem 
kierownika — bowiem jest to 
obiekt ciągłego ruchu elektrycz­
nego. Nalega i dąsa się na... dy­
żurną (I), która z całym spoko­
jem odpowiada, iż nie jest to 
jej wymysł, poinformuje odpo­
wiednie władze, a pan musi 
czekać na ich przyjazd. Pan 
jednak czekać nie chorał i po­
mrukując odszedł.

I znów zaczęła się seria gło­

Daleko od Brożka 
czyli uroki 

pracy aa podstacji

śnych huków — to „serce za­
jezdni” przypomina o swym 
istnieniu. Trzeba działać, teraz 
nie idaie tak łatwo. Wyłącznik 
poprzez UPL nie załącza. Prze­
łączanie na rezerwę nie skut­
kuje. Dyżurna informuje DM 
Czyżyny, która współpracując z 
dyspozytorem zajezdni, dopro­
wadziła do tego, że w „buro-, 
kach” na drugiej wiązce wyłą­
czono parę przetwornic i grza­
łek. Umożliwiło to dyżurnej 
załączenie zasilacza.

Dyżurną obowiązuje zasada 
trzech S, tj. Szybko, Sprawnie, 
Spokojnie. Gdy przeprowadzi 
operacje zgodnie z tą zasadą, 
wszystko odbędzie się prawid­
łowo. To spowoduje, iż na jej 
zmianie nie będzie długich 
przerw w ruchu, za co być mo­
że otrzyma pochwałę od kiero­
wnictwa?. 

owskim bloku przy ul. Łużyc­
kiej.

Osiągnięcia roku minionego 
możliwe były przy aktywnej 
współpracy -kierownictwa 
Przedsiębiorstwa z organiza­
cjami: PZPR, Związków Za­
wodowych i wspólnej dbałości 
o dobro Przedsiębiorstwa i je­
go rozwoju z Radą Pracowni­
czą.

Istotnym elementem pracy 
kierownictwa Przedsiębior­
stwa jest stały kontakt z za­
łogą, zarówno poprzez całodo­
bowe dyżury dyrekcji połą­
czonych z obecnością w za­
kładach, jak też poprzez ope- 
ratywki wyjazdowe. Jest to 
istotny element w integracji i 
współdziałaniu gospodarczym, 
prowadzącym do oslągnięca 
określonych celów. Takie dzia­
łania doprowadziły między 
innymi do rozpoczęcia budo­
wy naszych baz przy ul. Ło­
kietka.

W dalszym ciągu w dobrym 
tempie wyposażany był ZTO, 
modernizacja ZTH i ZAP. Za­
awansowanie tych prac daje 
wymierne efekty. Osiągnięcia­
mi roku minionego jest także 
dobry postęp prac przy bu­
dynkach Zakładów Transpor­
tu i Sieci, oraz hali magazy­
nowej przy ul. Rzemieślniczej.

Prowadzona była współpra­
ca z bratnimi przedsiębior­
stwami komunikacyjnymi 
Drezna i Wielkiego Tyrnowa
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Spisa SI

Kartka w kronice służbowej 
zapełnia się notatkami z dyżu­
ru — służby, gdyż tak nazywa­
ją swoją pracę. Nieodparcie na­
suwa się myśl: Kobieta i praca 
tak szczególna — pod napięciem 
elektrycznym .Jednak 1 one mo­
gą zajmować stanowiska do 
niedawna obsadzane wyłącznie 
przez mężczyzn. Muszą posia­
dać odpowiednie predyspozycje 
psychiczne i ffizyczne, być do­
brymi fachowcami, posiadać u- 
prawnienia SEP-„E-bo”, być od­
pornymi na te niejednokrotnie 
straszliwe huki towarzyszące 
samoczynnym wyłączeniom wy­
łączników. Lubią swoją pracę i 
są jej oddane, ale jak zawsze 
istnieje pewne ale... narzekają 

na zbyt niskie uposażenia, żyją 
jednak nadzieją, iż kiedyś, kie­
rownictwo przypomni sobie o 
nich, a wtedy złożą hołd pra­
codawcom za umożliwienie by­
towania w — jak większość 
twierdzi — trudnych warun­
kach. Stale powtarzają sobie 
słowa J. Kochanowskiego 
„... NŁe porzucaj nadzieje, ja- 
koć kolwiek się dzieje...”.

Kontrola jeszcze jedna, tym 
razem specjalisty ds. BHP — 
sprawdza czy pokrywa się z 
prawdą, zgłoszenie, że jest aż 
tak zimno na podstacji, jak 
zgłoszono. Ale, ale... ten specja­
lista tak siię wyspecjalizował,, że 
aż chyba zapomniał czego się 
uczył. Powiada — „Możecie się 
przecież panie dogrzewać ma­
szynką elektryczną”. No tak, 
tylko, że te panie są elektry­
kami w to nie uwierzyły. A
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W DNIACH od 18 do 21 
marca mieliśmy zaszczyt go­
ścić oficjalną delegację z za­
przyjaźnionego Uspołecznione­
go Przedsiębiorstwa Zakłady 
Komunikacyjne miasta Drez­
na, w' skład której wchodzili: 
dyr. nacz. dr hab. Manfred 
Ritschel, I sekretarz KZ 
NSPJ Heinz Ziesche oraz 
przew. zw. zaw. Karl Gabel. 
Głównym celem wizyty było 
podpisanie kolejnej umowy o 
współpracy na rok 1985 i przy­
gotowanie zasad na lata na­
stępne oraz zapoznanie się z 
warunkami pracy i wypoczyn­
ku naszej załogi. Goście, o- 
prócz krótkiego pobytu w Za­
kopanem, odwiedzili m. in. 
szkołę podstawową w Piekiel­
niku, w której przebywać bę­
dą na kolonii dzieci z Drezna 
oraz Ośrodek Rehabilitacyjno- 
Wypoczynkowy MPK w Osie- 
czanach (tu będą odpoczywali 
na wczasach nasi koledzy).

19 marca odbyło się spotka­
nie delegacji drezdeńskiej z 
kierownictwem i kolektywem 
MPK. Po powitaniu i złoże­
niu kwiatów pod tablicą pa­
miątkową I zastępca dyrekto­
ra MPK Marian Dudek przed­
stawił historię, dorobek, struk­
turę organizacyjną, podstawo­
we dane i problemy eksploa­
tacyjne oraz sprawy socjalno- 
bytowe naszego przedsiębior­
stwa.

Dyr. Ritschel w swym wy­
stąpieniu akcentował wielo­
letnie więzi łączące oba przed­
siębiorstwa, widoczny postęp 
w przezwyciężaniu przez MPK 
trudności gospodarczych oraz 
w osiąganiu zwartości ideo- 
wo-politycznej załogi. Mówiąc 
o swoim przedsiębiorstwie 
dyr. Ritschel wskazał na du­
żą wartość prac społecznych 
wykonanych z okazji 35-lecia 
NRD, rozwój linii tramwajo­
wych i wprowadzenie nowego 
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typu pociągu, jak też na pro­
blem. nr 1 — walkę o obniżkę 
kosztów i oszczędność paliwa 
(przeszli na własne, bardziej 
ekonomiczne).

I sekretarz Ziesche, oprócz 
serdecznych pozdrowień od 
800 komunistów z MZK Drez­
no, uwypuklenia wagi wza­
jemnych kontaktów dla roz­
woju przyjaźni między mia­
stami i załogami — przedstawił 
aktualne zadania organizacji 
partyjnych w NRD (w Dreź­
nie np. partia mobilizuje 
przedsiębiorstwa do zlikwi­
dowania problemu mieszka­
niowego do r. 1990), oraz prze­
bieg kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej.

Przewodniczący Gabel, któ­
rego wystąpienie przetykane 
było wątkami bardzo osobi­
stymi, gdyż od 30 lat działa 
na rzecz współpracy między 
naszymi przedsiębiorstwami, 
mówił o stałym rozwoju wy­
miany kolonijno-wczasowej, o 
sytuacji w niemieckim ruchu 
związkowym po wyborach, o 
działalności związkowych ko­
misji rozjemczych. Goście in­
teresowali się funkcjonowa­
niem naszego samorządu pra­
cowniczego, przygotowywa­
nym porozumieniem płaco­
wym, szczegółami systemu e- 
konomicznego reformy gospo­
darczej.

20 marca goście zwiedzali 
ZTH i w bezpośrednich, szcze­
rych rozmowach z pracowni­
kami mieli okazję skonfronto­
wać swą wiedzę o naszych 
problemach z praktyką. Kon­
frontacja wypadła pomyślnie 
— na spotkaniu delegacji z 
kolektywem ZTH dyr. Ritschel 
stwierdził m .in., iż są pod sil­
nym wrażeniem naszego opty­
mizmu i postawy politycznej 
pozwalającej przezwyciężać 
wszelkie trudności ekonomicz­
ne i eksploatacyjne.

Godz. 11.30 w sali konfe­
rencyjnej na Brożka rozpoczy­
na się uroczyste podpisanie 
porozumienia na r. 1985. Dyr. 
T. Trzmiel mówił o wymier­
nych efektach prowadzonej 
współpracy, o tym, iż choć od­
bywa się ona poza oficjalny­
mi kontaktami Krakowa (na­
sze miasto utrzymuje je z 
Lipskiem), to jednak dobrze • 
służy przyjaźni między obu 
państwami i miastami, dostar­
cza mocnych argumentów po­
litycznych i gospodarczych 
sprzyjających pokojowi.

W podobny sposób wypo­
wiada się dyr. Ritschel, dzię­
kuje za wspaniały pobyt, za 
serce. Sekretarz Ziesche prze­
kazuje opinię KW NSPJ, iż 
stosunki pomiędzy naszymi 
przedsiębiorstwami uważa się 
za wzorcowe, choć Drezno pro­
wadzi na szczeblu miejskim 
współpracę z Wrocławiem i 
Jelenią Górą. Przewodniczący 
Gabel podkreśla, jak dużą ro­
lę spełnia bezpośrednia wy­
miana wczasowo-kolonijna w 
lepszym poznaniu się społecz­
ności obu przedsiębiorstw.

Następuje podniosły mo­
ment podpisania umowy, a 
potem przekazania oficjalnych 
upominków. Indywidualne 
gratulacje zbiera dyr. Rit­
schel za pomyślne zakończenie 
przewodu habilitacyjnego.

Po obiedzie w naszej sto­
łówce punkt, który trudno 
było przed rokiem przewi­
dzieć — złożenie kwiatów na 
grobie animatora i wielolet­
niego realizatora zbliżenia po­
między naszymi przedsiębior­
stwami — Tadeusza Pilar­
skiego.

Gdy następnego dnia rano 
następuje serdeczne pożegna­
nie delegacji na Dworcu Głó­
wnym najczęściej padają sło­
wa „do zobaczenia”. (A.L.)

Miasto naszych przyjaciół
KRAKÓW nie nawiązał do­

tąd stosunków na szczeblu 
miejskim z Dreznem ze wzglę­
du na partnerskie zobowiąza­
nia wobec innego miasta — 
Lipska. Ale Drezno jest bar­
dzo do Krakowa podobne: po­
łożone na skrzyżowaniu głów­
nych szlaków komunikacyj­
nych, chlubi się również swo­
ją historią (było wszak saską 
stolicą), tradycją muzyczną, 
(znakomity Kreuzerchor, wspa­
niała Państwowa Orkiestra 
Drezdeńska, Filharmonia, re­
nomowany międzynarodowy 
Drezdeński Festiwal Muzycz­
ny) i zbiorami muzealnymi (w 
Zwingerze mieści się Galeria 
Obrazów z „Madonną Syk- 
styńską” Rafaela, dziełami 
Giorgiona, Rembrandta, Ru- 
bensa, Tycjana, Vermeera, 
Bottjceilego, Cainatetta, Veno- 
nesa, Tintoretta, van Dycka, 
Cranacha, Holbeina, El Gre- 
co oraz jeden z największych 
skarbów Euroipy „Griines Ge- 
wblhe” — Zielone Sklepienie). 
Drezno jest również, tali jak

UMOWA
zawarta pomiędzy Miejskim Przedsiębiorstwem Komuni­
kacyjnym w Krakowie i Uspołecznionym Przedsiębiorstwem

Zakłady Komunikacyjne miasta Drezna na rok 1985
1. WPROWADZENIE

Umowa ma na celu dalsze zacieśnienie przyjacielskich więzi 
i współpracy między obu przedsiębiorstwami, bazując na pod­
stawie oficjalnej wizyty delegacji partyjno-państwowej PRL. 
i NRD z 1982 r. W pełnej zgodności poglądów, na bazie mar­
ksizmu i leniniizmu w obu przedsiębiorstwach, wyraża się chęć 
dalszej ścisłej współpracy.

2. ZASADY
Ustala się następujące tematy do dalszej współpracy, które 

należy corocznie szczegółowo precyzować:
• wymiana doświadczeń w konsultacji w zakresie pracy po- 

lityczno-ideologicznej
G wymiana doświadczeń z zakresu organizacji ruchu i postę­

pu techniczno-ekonomicznego
wymiana dzieci na koloniach letnich, oraz wymiana wcza­

sowiczów.
3. ŚRODKI

3.1. Obrady kierownictw obu przedsiębiorstw dotyczące dal­
szej współpracy i podpisania umowy na rok 1985 odbyły się w 
Krakowie w dniach od 18. 03. 1985—21. 03. 1985.

3.2. Wymiana doświadczeń delegacji robotniczych w dziedzi­
nie pracy partyjnej, współczesnych zagadnień społeczno-polity­
cznych, jak również technicznych problemów zaplecza taboru. 
Uczestnicy: sekretarz KZ Partii, członek kierownictwa przed­
siębiorstwa,, robotnicy wykwalifikowani. Razem 8 towarzyszy. 
Kierownik delegacji — sekretarz KZ Partii. Okres pobytu 
maj — czerwiec 1985 r. 1 tydzień w MPK Kraków.

3.3. Wymiana doświadczeń pracowniczych z dziedziny pracy 
społeczno-politycznej, jak również z dziedziny problemów tech­
nicznych (zaplecze — ruch). Uczestnicy: 8 towarzyszy z MPK. 
Kierownik delegacji — sekretarz KZ Partii. Okres: paździer­
nik — listopad 1985 r. 1 tydzień w MPK Drezno.

3.4. Kolonie letnie dla dzieci. W obiektach kolonijnych obu 
przedsiębiorstw będzie przebywało po 28 dzieci w wieku od 
13—15 lat (MPK), 10—15 lat (MZK).
# MPK Kraków oddaje do dyspozycji w swoim obiekcie ko­

lonijnym w Piekielniku 28 miejsc dla dzieci na 16 dni tj. od 
26. 07. 85—10. 08. 85 (14 dziewcząt i 14 chłopców);

MZK Drezno oddaje do dyspozycji w swoim ośrodku pio­
nierskim w Soupsdorf 2 domki campingowe po 14 łóżek (14 
dziewcząt i 14 chłopców) na 16 dni tj. od 26. 07. 85 r. — 10. 08. 
85) łącznie z zakwaterowaniem dla personelu opiekuńczego.

Obu grupom dzieci zakłady dają do opieki 2 wychowaw­
ców + 1 kierownik. Pożądane jest, aby przynajmniej jedna 
osoba z opiekunów znała język kraju goszczącego.

3.5. Wymiana wczasowiczów.
• MPK Kraków oddaje do dyspozycji w swoim Ośrodku 

Rehabilitacyjno-Wypoczynkowym w Osieczanach 20 miejsc w 
okresie od 17. 09. 85 — 30. 09. 85.

® MZK Drezno oddaje do dyspozycji w swoim Ośrodku 
Saupsdorf 20 miejsc w okresie od 17. 09, 85. — 30. 09. 85 r.

Obie umawiające się strony zapewniają w swoich ośrodkach 
jednego tłumacza dla wczasowiczów. Uszczególnienie nin. umowy, 
w zakresie: struktury pokoi, transportu wczasowiczów i dzieci, 
zakupu biletów powrotnych, organizacji wycieczek itp., zostanie 
omówione po przyjeździe delegacji z MPK Kraków w maju’85 
do Drezna. W7 tym celu MPK wydeleguje do MZK Drezno 2 
towarzyszy.

3.6. Obrady kierownictw obu przedsiębiorstw w zakresie 
współpracy w 1986 r. ustala się .na m-c październik ’85 w Dreź­
nie". Delegacja MPK Kraków będzie składać się z 4 towa­
rzyszy,

4. ORGANIZACJA
Wszystkie, merytoryczne przygotowania i organizacyjne do 

zamierzonych przedsięwzięć wynikających z umowy będą po­
dejmowane — ze strony MPK Kraków przez pełnomocnika ds. 
współpracy z zagranicą — ze strony MZK Drezno przez Biu­
ro Dyrektora Naczelnego i zostaną ustalone telexowo na 4—6 
tygodni przed ich realizacją. Niniejsza umowa zostaje sporzą­
dzona w 4 jednobrzmiących egzemplarzach, 2 w języku 
niemieckim, 2 w języku polskim.

Kraków 1985-93-20
U.P. Zakłady Komunikacyjne Miasta Drezno
Dyrektor naczelny — dr hab. RITSCHEL MANFRED, I se­

kretarz KZ Partii ZIESCHE HEINZ, przew. Zw. Zawodo­
wych — KARL GABEL

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne Kraków
Dyrektor naczelny mgr inż. TADEUSZ TRZMIEL, I sekretarz 

KZ PZPR — RYSZARD GURBIEL, przew. NSZZ Pracowników 
MPK — JANUSZ LITWICKI

Kraków silnym ośrodkiem 
naukowym. Największy jest 
Uniwersytet Techniczny (po­
nad 13 tys, studentów), a po­
nadto znajduje się tu 9 in­
nych wyższych uczelni (w 
tym muzyczna i plastyczna), 25 
półwyższych szkół zawodo­
wych, wiodący w NRD Ośro­
dek Badań Jądrowych w nie­
dalekim Rosendorf oraz Mu­
zeum Higieny, Ta ostatnia 
placówka podniesiona została 
przez Światową Organizację 
Zdrowia do rangi Europejskie­
go Centrum do Spraw Wy­
chowania Zdrowotnego. Mu­
zeum zasłynęło swymi mate­
riałami poglądowymi, anato- 
miczno-biologicznymi środka­
mi dydaktycznymi typu 
„szklanych Tudzi”. „Szklaną 
kobietę” wystawiono np. w 
gmachu ŚOZ w Genewie.

Oba miasta dużą uwagę 
przypisują sprawie właściwe­
go zachowania wspaniałych 
zabytków przeszłości. W Dre­
źnie było to szczególnie trud­
ne zadanie, gdyż ta królewska 

perła baroku europejskiego 
legła w gruzach w nocy z 13 
na 14 lutego 1945 r. po nalo­
cie alianckich bombowców. 
Dziś już tylko pomnik „Tru- 
emmerfrau” (kobiet odgruzo­
wujących miasto), ruiny da­
wnego zamku królewskiego 
(będzie odbudowany) i zwali­
ska Frauenkirche przypomina­
ją o tamtych dniach.

Drezno wraz z okręgiem 
(trzecim co do wielkości w 
kraju) jest również ważnym 
ośrodkiem, rolniczym i rekre­
acyjnym. Zlokalizowano tu 
przemysł budowy maszyn i 
pojazdów, elektrotechniczny i 
elektroniczny, przemysł lekki 
i spożywczy. Najbardziej zna­
na jest słynna porcelana i ce­
ramika przemysłowa w Miś­
ni, aparatura rentgenowska, 
sprzęt optyczny, kamery i le­
karstwa z Drezna oraz meble 
z Hellerau.

Kontakty Polaków z F~ez- 
nem są przebogata, a la o nich 
już następnym razem. (aml)
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NARESZCIE chyba mamy 
wiosnę i to nie tylko tę ka­
lendarzową. Wydawałoby się, 
że w takim przedsiębiorstwie, 
jak nasze można odetchnąć z 
ulgą, bo to i paliwo zamarzać 
nie będzie, sól przestanie żreć 
ogumienie i podwozia, prze­
staną być kłopoty z zamarza­
jącymi drzwiami i ogrzewa­
niem.

Nic z tego. Okazuje się, nie-_ 
po raz pierwszy zresztą, że 
istnieją cztery zupełnie obie­
ktywne i absolutnie od niko­
go niezależne trudności. 
Cztery pory roku.

Wraz z pierwszymi ocieple- 
niami i znikaniem śniegu po­
jawiły się dziury po tak zwa­
nych wiosennych przełomach. 
W chwili oddawania tekstu do 
druku istnieje w mieście ko­
nieczność załatania 1 000 dziur 
w 250 ulicach miasta i rejo­
nów podmiejskich, gdzie do­
ciera nasza komunikacja. Już 
dziś szereg ulic, czy ich od­
cinków nie nadaje się do ja­
kiejkolwiek komunikacji, nie 
mówiąc o autobusach, a naj­
gorsze może jeszcze ponoć być, 
bo ziemia nie całkiem od- 
marzła i przełomy na dobre 
mogą się dopiero zacząć. 
Wprawdzie przedstawiciele 
dzielnicowych zarządów dróg 
i zieleni (z wyjątkiem Krowo­
drzy, gdzie nie zastałam niko­
go, kto bodaj telefonicznie 
mógłby mi odpowiedzieć na 
pytaniaj pesymistami nie by­
li. Stan nawierzchni nie prze­
raża ich, twierdzą, że to nor­
malne, nie jest gorzej niż w 
innych latach, .dziury łatają i 
będzie lepiej z dnia na dzień. 
Nie uważają też, że obraz na­
szych ulic to wieloletnie za­
niedbania i brak systematy­
cznych remontów kapitalnych. 
Zresztą DZDZ mają się zaj­
mować utrzymaniem i prze­
jezdnością tras, remontami 
najmuje się natomiast Krakow­
ski Zarząd Dróg. Nie bardzo 
wprawdzie wyobrażam sobie 
Utrzymanie i przejezdność 
Właśnie bez systematycznych 
remontów i najlepiej świad­
czą o tym nawierzchnie ulic.

W samym tylko ZAW na 
128 złamanych resorów, aż o- 
fcoło 50 proc, przypada na 

złamania na jednej tylko uli­
cy Malborskiej.

Trzeba mieć pełne uznanie 
dla kierowców, wykonujących 
prawdziwe slalomy, by wymi­
nąć bodaj te największe i 
najgłębsze dziury. Wcale nie­
wiele lepsza jest też ulica do­
jazdowa do tego zakładu, od­
cinek Gwardii Ludowej od 
Kamińskiego do zajezdni, a 
przecież tylko tamtędy mogą 
dojechać autobusy do bazy i 
to także autobusy najcięższe, 
przegubowe.

Ciekawa, chociaż wcale nie­
wesoła sytuacja panuje- na 
trasie dojazdowej do ZAP. 
■Większość odcinków dróg w 
rejonie baz przemysłowych 
Płaszowa jest własnością zlo­
kalizowanych tam zakładów. 
Ich stan jest także fatalny. Te 
drogi nie były dobre w cało­
ści nawet wtedy, gdy nie by­

Zanim utkniemy 
w dziurach

ło „przełomów”. Przyznam, iż 
mnie osobiście trochę śmie­
szy pojęcie drogi lokalnej, czy 
wewnątrzzakładowej, w sytu­
acji, gdy dociera tam komu­
nikacja zbiorowa. Taka sy­
tuacja panuje nie tylko bo­
wiem na trasach dojazdów 
do baz. Ewenementem dfa 
mnie jest posiadanie drogi lo­
kalnej przez... Akademię Me­
dyczną. Do akademików AM 
dociekają nasze autobusy, 
drogę remontować i utrzymy­
wać w przejezdności ma wła­
ściciel akademików. No cóż, 
AM remont drogi już podo­
bno zleciła i z tym proble­
mem sobie być może poradzi. 
Mam nadzieję jednak, że ni­
komu nie przyjdzie odwrotny 
i szatański pomysł, by leczy­
li nas z KZD, czy też DZDZ.

Na dobrą sprawę Aleje 
Trzech Wieszczów powinny 
być dla ruchu zamknięte. Przy 
takim natężeniu ruchu tam 
nie ma żadnej możliwości ich 
wymijania. Najgorzej podo­
bno. „mają się” drogi o tak 

zwanym miękkim podłożu, te 
bowiem najbardziej są poda­
tne na przełomy.

Krakowskie drogi w większo­
ści przypadków nie są przy­
gotowane na takie nasilenie 
ruchu, szybko się więc wybi­
jają. Nie może to jednak być 
wytłumaczeniem, a wręcz 
przeciwnie tym bardziej trze­
ba o nie dbać.

Na niektórych liniach kie­
rowcy buntują się, nie bar­
dzo chcą na nie wyjeżdżać. 
Parę linii jest ograniczonych. 
Jedne ograniczenia trwają kil­
ka godzin, gdy dziury bodaj 
zasypuje się doraźnie tłu­
czniem, inne nawet parę dni. 
Są rejony, gdzie komunikacji 
miejskiej zamknąć nie można, 
bo jest to jedyny środek, ja­
kim można się dostać do pra­
cy. I tu niestety względy spo­

łeczne kłócą się ze zdrowym 
rozsądkiem, bo jazda po złych 
drogach to świadomość, że bę­
dzie więcej awarii, a więc 
mniej autobusów do ruchu, a 
to są już straty społeczne. O 
wzroście kosztów przewozów 
w przedsiębiorstwie już nie 
wspomnę, chociaż wcale to 
nie jest bagatelką, bo większe 
koszty to mniej do podziału 
na inwestycje i rozwój także, 
i to też są straty społeczne.

To, że my dróg nie remon­
tujemy „jeszcze” nie oznacza 
wcale, iż nic się nie robi, że 
czekamy, aż robić będą (tak 
jak powinny) powołane- do 
tego instytucje. W Nadzorze 
Ruchu jest delegowany pra­
cownik, którego zadaniem jest 
przekazywanie na bieżą­
co KZDZ najpilniejszych 
dziur do „załatania”. Jakby 
na ironię w dzielnicy, w któ­
rej złych dróg jest chyba naj­
więcej, bo w Podgórzu, jest 
największe zrozumienie i naj­
szybciej w tamtejszym DZDZ 
idzie się dogadać. Nie ma 

problemów także z Nową Hu­
tą.' Najbardziej oporna jest 
Krowodrza.

Trzeba przyznać, iż rozma­
wiając z kierownikami DZDZ 
odniosłam wrażenie, iż 
dobrze znają swój „dziurawy” 
teren. Informowali mnie, gdzie 
właśnie przed godziną coś 
tam załatano. Niestety, na 
dzień dzisiejszy są to tylko ła­
tania. Jeszcze bowiem teren 
jest nie rozmarznięty i wię­
kszych prac wykonywać nie 
można.

Kontakt oddelegowanego 
pracownika, na szczęście to 
nie jedyne działanie, by sy­
tuacja na drogach poprawiła 
się. 11 marca br. do Wydzia­
łu Gospodarki Komunalnej 
Urzędu Miasta wysłano pismo 
z dokładnie wyszczególniony­
mi numerami linii i ulicami, 
gdzie naprawy są konieczne, 
gdyż w przeciwnym wypadku 
będzie konieczność ogranicze­
nia komunikacji. Dotyczy to 
między innymi: Kruszwickiej, 
Makuszyńskiego, Wawelskiej, 
Lubockiej, trasa 128, Fika, 
Pleszowska, Wyki, Murawska, 
Bieżanowska, Tyniecka, Pow­
stańców Wielkopolskich i wie­
le, wiele innych. Łącznie uwa­
gi dotyczą 51 linii. W dniach 
26—29 03 zorganizowane były 
przejazdy wszystkich tras w 
poszczególnych dzielnicach z 
udziałem wszystkich DZDZ, 
KZD, kierowców z wszystkich 
zajezdni i przedstawicieli z 
Nadzoru Ruchu.

Niestety, mimo iż w DZDZ 
zapewniano mnie, że sytuacja 
będzie się z dnia na dzień po­
prawiać, zbytnim optymizmem 
„ziać” nie można. Póki co 
DZDZ asfalt kupują w 
KPRI i BUDOSTAL-5. Tam 
też lokują swoje zamówienia 
napraw jezdni. Może i niezbyt 
dobrze dla środowiska, gdy 
zbyt dużo wytwórni asfaltu, 
ale i szewc bez butów to też 
nie najlepsze rozwiązanie.

A tak już na zakończenie. 
Przejazdy przez torowiska na 
skrzyżowaniach to już nasza 
działka i „własność” a te są 
raczej w opłakanym stanie. 
Na przejeździe do ZAC także 
łamie się delfiny. Może by 
tak od siebie wreszcie zacząć?

FILOMENA SERWIN
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Chwalą naszych
Dostaliśmy kolejne listy pełne 

uznania dla postawy naszych kie­
rowców. Tym razem wdzięczność 
pasażerów dotyczyła Kazimierza 
Zatorskiego (nr sł. 8148) z linii 
„143” i Mariana Kuciela (nr sł. 
8192) z ZEA Płaszów. Obaj .pano­
wie swoją postawą naprawdę za­
sługują na wyróżnienie. Dzięku­
jemy.

Kronika wypadków - luty
9 Kierowca Czesław Dyna 8 

ZAC, doznał 1 lutego br., podczas 
wysiadania z autobusu, skręcenia 
stawu skokowego lewej nogi. Do 
wypadku doszło z winy poszko­
dowanego, który nadal przebywa 
na zwolnieniu lekarskim.

9 Pracownik młodociany, do 
przyuczenia w zawodzie ślusarza 
— Robert Stefański z ZTH, 5 lu­
tego br., w przerwie podczas spo­
żywania śniadania, uderzając 
prawą ręką w szklankę z herba­
tą, skaleczył zewnętrzną część 
dłoni w okolicy kciuka. Do wy­
padku doszło z winy poszkodo­
wanego. Zwolnienie lekarskie — 
11 dni.

© Lakiernik Wiesław Nowak 
z ZNT, 25 lutego br., wpadł do 
kanału przeglądowego doznając 
ogólnych potłuczeń lewej części 
ciała — głowy, tułowia i nogi. 
Również i ten wypadek zaistniał 
z winy poszkodowanego,, który 
nadal przebywa na zwolnieniu 
lekarskim.

© W lutym według informacji 
jakie otrzymaliśmy z Działu Do- 
chodzeniowo-Wypadkowego, tabor 
MPK brał udział w 203 wypad­
kach i kolizjach drogowych, w 
tym 54 zawinionych przez praco­
wników ■ naszego przedsiębior­
stwa.

© W ZTH zanotowano w tym 
czasie na ogólną liczbę 29 wy­
padków i kolizji — 3 zawinione, 
w ZTP — 61, 2 zawinione, w 
ZAB — 21, 10 zawinionych, w 
ZAC — 17, 7 zawinionych, w 
ZAW — 27, 8 zawinionych, w 
ZAP — 25, 15 zawinionych, w 
ZTX — 19, 6 zawinionych, w 
ZTS — 3, 2 zawinione, wozy po­
gotowia — 1 zawiniony (M.B.)

W Tramwajowym
NIEWIELE .jest form czyn­

nego wypoczynku, które 
pod względem swych wa­

lorów mogą się równać z tu­
rystyką kajakową. Bezpośredni 
kontakt z wodą, świeżym po­
wietrzem, słońcem daje zna­
komity relaks, regenerację sił 
fizycznych i psychicznych. 
Nic zatem dziwnego, że se­
kcje pozwalające uprawiać 
sporty wodne są bardzo popu­
larne i należy tylko żałować, 
że jest ich niewiele w sto­
sunku do potrzeb i nie wszy­
scy pragnący bliskiego kon­
taktu z wodą mogą znaleźć 
W nich miejsce.

Dlatego niezwykle cenną 
inicjatywą grupy kilkunastu 
pracowników MPK, a zarazem 
miłośników sportów wodnych, 
było założenie w 1982 r.,,Tram- 
wa.jowego Klubu Wodnego 
przy LOK. Jednym z głów­
nych inicjatorów przedsię­
wzięcia, a zarazem motorem 
prac organizacyjnych był kie­
rowca ZAP, były r kajakarz 
KKW-29, obecnie zaś prezes 
sekcji kajakowej TKW — Ta­
deusz Kawaler, który swym 
zapałem potrafił zarazić wie­
lu kolegów. Na zebranie or­
ganizacyjne przyszło w gru­
dniu 1982 r. kilkadziesiąt o- 
«ób.

Powołany wówczas zarząd 
sekcji kajakowej, w skład 
którego oprócz T. Kawalera 
weszli jako jego zastępcy An­
drzej Lorenc i Stanisław No­
sal oraz Adam Gybułt jako 
skarbnik, zaczynał działalność 
niemal od zera, dysponując 
jednym wymagającym remon­
tu drewnianym kajakiem, po­
darowanym klubowi przez e­

merytowanego pracownika 
MPK, pana Szegdę. Ale wkrót­
ce, dzięki różnorodnym stara­
niom członków sekcji, osobi­
stym przyjaźniom i znajomo­
ściom, udało się bez żadnych 
inwestycji finansowych pozy­
skać trochę wysłużonego 
sprzętu z innych klubów i 
na tej bazie, po żmudnych re­
montach przeprowadzanych 
społecznymi siłami, udało się 
wodniakom z TKW rozpocząć 
działalność.

PIERWSZĄ poważną impre­
zą, w jakiej wzięła udział 
skromna jeszcze, 6-osobo- 

wa ekipa TKW, był XŁII 
Międzynarodowy Spływ Kaja­
kowy na Dunajcu w czerwcu 
1983 r. Zajęcie 15 miejsca dru­
żynowo na 88 uczestniczących 
w Spływie klubów, oraz 31. 
miejsce w kategorii dwójek 
turystycznych (K-2) osady 
Stanisław Nosal — Ryszard 
Surga, 41. m osady Andrzej 
Lorenc — Józef Patrylak i 42. 
m Adama Cybulta z Tadeu­
szem Kawalerem wśród blisko 
1500 uczestników, trzeba u- 
znać. za debiut udany, tym 
bardziej, że sprzęt, jakim dy­
sponowali bardzo daleki był 
od doskonałości.

W następnym roku na star­
cie tej największej i najbar­
dziej znanej wodniackiej im­
prezie świata stanęło już 18 
reprezentantów naszego tram­
wajowego klubu, którzy pły­
nęli nie tylko w kategorii tu­
rystycznych dwójek (8 osad), 
ale także wystawiono jedną 
kanadyjkę (C-l) oraz jedną 
jedynkę (K-l). Największy su­
kces odniósł w C-l Krzysztof

Gaweł, zajmując w tej kate­
gorii 4. miejsce. W K-l Stani­
sław Nosal był 63, zaś w K-2 
najlepsze lokaty spośród na­
szych załóg zajęli: 35. — Ry­
szard Kubiakowski i Kazi­
mierz Wierciak, a 37. — Je­
rzy Blaszyński i Krzysztof 
Gradoński. Drużynowo TKW 
był 8. na 93 kluby i 1 500 u- 
czestników.

Natomiast we wrześniu ub. 
roku 15 zawodniczek i zawo­
dników TKW wzięło udział 
w jubileuszowym XV Między­
narodowym Spływie Kajako­
wym „Złote Liście — Kaszu­
by ’84” na Raduni. W rega­
tach łodzi wyczynowych na 
dystansie 16 km osada Krzy­
sztof Gaweł i Wojciech Wi­
śniewski zajęła II miejsce i 
jako jedyna z Polski potrafiła 
rozdzielić dominujące w tym 
spływie osady z NRD. W re­
gatach łodzi turystycznych na 
12 km Wojciech Wiśniewski 
wywalczył 5 miejsce, zaś dru­
żynowo Tramwajowy Klub 
Wodny sklasyfikowany został 
na 8 pozycji wśród 350 ucze­
stników z Polski, N.RD, Ber­
lina Zachodniego, RFN i Cze­
chosłowacji.

TYM SPOSOBEM nasi wo­
dniacy wypłynęli już zu­
pełnie dosłownie na sze­

rokie wody, uwierzyli, że mo­
gą walczyć ze znacznie teore­
tycznie silniejszymi, zaś od­
niesione sukcesy yauważone 
zostały również w dyrekcji 
MPK. Podczas miłego spotka­
nia dyrektor naczelny wręczył 
najlepszym zawodnikom na­
grody pieniężne za godne re­
prezentowanie naszego przed­

siębiorstwa w poważnej, 
międzynarodowej imprezie, 
które solidarnie przeznaczono 
w całości na zakup sprzętu 
dla wciąż niezasobnej sekcji, 
dysponującej nadal niemal 
wyłącznie starymi, łatanymi 
kajakami podarowanymi przez 
Kolejowy Klub Wodny 29 i 
Nadwiślan.

Tę bezinteresowną pomoc 
innych warto zauważyć i pod­
kreślić, gdyż w MPK inicja­
tywa powołania wodniackiego 
klubu nie wszędzie spotkała 
się ze zrozumieniem. Pod ad­
resem członków TKW wysu­
wano np. zarzuty, iż stworzy­
li jeszcze jedną elitarną gru­
pę, która chce korzystać z 
pieniędzy wypracowanych 
przez całą załogę, co najzupeł­
niej mija się z faktami.

Tramwajowy Klub Wodny 
jest organizacją sportowo-tu­
rystyczną otwartą dla wszy­
stkich zainteresowanych pra­
cowników i ich rodzin bez 
względu na wiek i wodniackie 
kwalifikacje. Ci,, którzy nie 
umieją pływać i nigdy w ka­
jaku nie siedzieli, również 
spotkają się w TKW z ser­
decznym przyjęciem. Pod o- 
kiem wysoko kwalifikowanych 
instruktorów będą mogli zdo­
być zarówno karty pływackie, 
jak też inne niezbędne umie­
jętności pozwalające im bez­
piecznie korzystać z relaksu 
na wodzie. Dla kierowców, 
motorniczych i urzędników, 
wykonujących swą. pracę w po­
zycji siedzącej prze? wiele go­
dzin dziennie, ka jak może być 
wspaniałym sposobem regene­
racji psychofizycznej, jakiego. 

nie zastąpi żadna inna for­
ma relaksu.

Działacze tkw nie żą­
dają od dyrekcji żadnych 
nadzwyczajnych prefe­

rencji ani dotacji, ale mają 
prawo oczekiwać podobnego 
traktowania, jak inne stowa­
rzyszenia działające w MPK 
(narciarze, turyści, wędkarze, 
grzybiarze itp.), którym nikt 
nie zarzucą elitarności. Do­
tychczas utrzymywali się ze 
składek członkowskich (400 zł 
rocznie od osoby dorosłej i 
200 zł od młodzieży szkolnej, 
co dla nikogo nie jest chyba 
kwotą wygórowaną), ' a prze­
de wszystkim z własnej spo­
łecznej pracy. Sprzęt kajako­
wy, zdobyty za darmo i wy­
remontowany własnymi ręka­
mi członków sekcji, wchodzi 
obecnie w skład majątku na­
szego przedsiębiorstwa.. Może 
z niego korzystać każdy pra­
cownik MPK. nawet nie bę­
dąc członkiem sekcji, w ra­
mach organizowanych imprez 
rekreacyjnych w Kryspino­
wie, o których za chwilę. Ale 
tym, którzy chcieliby przeżyć 
prawdziwą, długo pamiętaną 
wodniacką przygodę, radzimy 
wstąpić do klubu. Można to 
zrobić bez zbędnych formal­
ności u pani Marii Kudłacz 
w Zakładzie Eksploatacji Au­
tobusów w Płaszowie przy ul. 
pika Dąbka (teł. 55-19-32 i 
55-08-85) oraz u Andrzeja Lo­
renca w Wydziale Taryfowo- 
Biletowym przy ul. Bohaterów 
Stalingradu 1 (tel. 22-79-27, 
ruchowy 189).

Tę wielką przygodę można 
będzie przeżyć zarówno na
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’ 1’0 PRZECZYTANIU wspomnianego w 
tytule artykułu nasuwają się uwagi i 
spostrzeżenia, które obcięlibyśmy podać 
w kwestii i kontekście „bardzo zmartwio­
nego użytkownika”, zatroskanego o swój 
przyszły obiekt, tj. „Zaplecze Zakładu 
S eei” przy ul. Rzemieślniczej. O zorga­
nizowaniu spotkania na budowie przed­
miotowego obiektu użytkownik nie był 
łaskaw powiadomić nikogo, tzn. Działu 
Inwestycyjnego nadzorującego bezpośred­
nio postęp pracy na budowie, inwestora 
prowadzącego — Dyrekcję Rozbudowy 
Miasta Krakowa II oraz kierownictwo 
budowy „Energoprzem”.

Pragniemy wyjaśnić, że projekt ZTE 
na wspomniany obiekt był bardzo szcze­
gółowo konsultowany na etapie przed­
projektowym oraz w czasie opracowania 
przez projektantów i technologów Biura 
Projektu „Biprorud” w Częstochowie. 
Spowodowane to było specyfiką obiektu 
nic mającego odbicia w żadnym z pro­
jektowanych w kraju. Jest on pierwszy 
w tej branży w PRL. Dlatego też wie­
lokrotnie projektanci przebywali w ZSP 
celem dogrania wszystkich szczegółów 
rozwiązań dla uzyskania jak najlepszych 
warunków przyszłej eksploatacji. Wnikali 
również bardzo głęboko w specyfikę pra­
cy poszczególnych stanowisk, stąd ich 
kilkudniowe pobyty w Krakowie nawet 
na różnych zmianach (nocnych). Równo­
cześnie istniały dosyć częste wyjazdy nas 
z użytkownikiem do Częstochowy celem 
dopracowania szczegółów. Należy zazna­
czyć, że MPK zleciło opracowanie pro­
jektu tego Zakładu po uzyskaniu zgody 
użytkownika zastosowania typowego pro­
jektu produkcyjnego z katalogu z adap­
tacją dla specyfiki potrzeb dla ZSP. Dla­
tego -też po przygotowaniach projekt 
ZTE został zatwierdzony przez Radę 
Techniczną P-stwa w dn. 6.05.1982 r. bez: 
uwag użytkownika oraz w obecności 
przedstawicieli ZSP. W dn. 19.05.1982 r. 
pismem ZSP/394/82 potwierdził Zakład 
Sieci i Podstacji, że nie ma uwag do 
przedstawionego projektu.

Mimo tych stwierdzeń ZSP już w dn. 
25.05.1982 r. podczas uzgadniania przygo­
towywanego projektu technicznego o- 
bicktu dokonał zmian układu pomieszczeń 
<w stosunku do wcześniej uzgodnionego 
układu), co spowodowało przeprojekto­
wanie obiektu we wszystkich branżach. 
Przyjęliśmy to jako „zło konieczne”, ale 
zdaniem użytkownika było cno lepsze od 
poprzedniego.

Tutaj należy nadmienić, że Dział In­
westycji z uwagi na kilkuletnie trudno­
ści zapleczowe ZSP prowadził opracowa­
nie tej dokumentacji w wyjątkowo szyb­
kim tempie (przy zachowaniu wszelkich 
warunków technicznych), bo całość za­

mknęła się w granicach wraz z uzgod­
nieniami i zatwierdzeniem do 9 miesię­
cy (przy normalnym postępowaniu ca 3 
lata).

Po tych zmianach i opracowaniu PT 
w 'dn. 6.04.1983 r. odbyła się Rada Tech­
niczna MPK, na której projekt został 
przyjęty bez zastrzeżeń. Zakład Sieci juz 
po zatwierdzeniu projektów w trakcie 
realizacji wprowadzał zmiany, które zo­
stały uwzględnione w trakcie realizacji. 
Ostatnim pismem z dn. 30.11.1984 r. zwró­
cił się o doprojektowanie dodatkowo do­
prowadzenia napięcia 600 V prądu stałego 
do pomieszczeń warsztatu elektrycznego. 
W piśmie tym zwrócono również uwagę 
na źle zaprojektowaną konstrukcję (nie­
estetycznie wyglądające stężenia w po­
mieszczeniach biurowych) budynku w czę­
ści socjalnej. Gwoli wyjaśnienia podajc- 
my, że dokumentacja typowa z katalo­
gu tak właśnie przewidywała rozwiąza­
nie z uwagi na względy konstrukcyjne 
obiektów. Rozwiązania te są stosowane 
w PRL przez Biuro Projektów „Bipro­
rud” dla obiektów przemysłowych i za- 
pleczowych np. w przemyśle węglowym.

LISTY 
OPINIE 
POLEMIKI

przedmiotowe kolejne zmiany w ogóle 
mogły nic istnieć, gdyby był dokładnie 
sprecyzowany program potrzeb Zakładu 
na etapie wytycznych do Biura Projek­
tów oraz już opracowanego ZTE. Zmorą 
ogólną MPK jest, że zgłaszane są hasła, 
a w rzeczywistości technologicznie nie 
umie ich użytkownik umiejscowić oraz 
sprecyzować i projektuje sję drogą ko­
lejnych przybliżeń do tematu.

Ponadto wielokrotnie sygnalizujemy ja­
ko Dział Inwestycji sytuacje, które mo­
gą w przyszłości podczas eksploatacji być 
utrudnieniem, ale w pierwszym etapie 
zawsze bywa, że użytkownik wybiera za­
sadę posiadania (w szczególności w trud­
nych sytuacjach), a później jakoś to bę­
dzie. Z drugiej strony występuje presja 
jak najszybszego wykonania — tak jak 
to miało miejsce na tym obiekcie, gdzie 
praktycznie założono wyjątkowo krótki 
czas znów z uwagi na potrzeby Zakładu. 
Odnośnie natomiast dokumentacji, to 
pragniemy wyjaśnić, że zawsze użytkow­
nikowi była ona udostępniana czy to w 
TI, czy w DRMK-II, czy też u Wyko­
nawcy, tj. „Energoprzem”. Przekazanie

Okiem przyszłego 
użytkownika

Równocześnie Biuro Projektów dokonu­
jąc kolejnych zmian na życzenie Użyt­
kownika, w szczególności w układzie po­
mieszczeń oraz dodatkowych dokonywa­
nych podziałów, sygnalizowało drobne 
perturbacje, które mogą wystąpić ha c- 
tapie eksploatacji obiektu przy ich wpro­
wadzeniu. Użytkownik jednakże podtrzy­
mywał zawsze swoje stanowisko twier­
dząc, że z jego punktu widzenia (znają­
cego lepiej specyfikę pracy) jest to wła­
ściwe. Ponadto, te późniejsze zmiany by­
ły spowodowane „drobnymi” przypo­
mnieniami sobie niektórych pomijanych 
stanowisk na Zakładzie celem ich roz­
szerzenia z uwagi na nowe koncepcje 
pracy Zakładu.

Wnioskowane zmiany w zakresie kon­
strukcji obiektu celem spełnienia życzeń 
użytkownika dla pomieszczeń biurowych 
mogą spowodować przesunięcie oddania o 
1 rok, gdyż praktycznie wymagają no­
wego przeprojektowania, a następnie 
przez wykonawcę rozbiórki części budyn­
ku celem dokonania zmian przy uwzględ­
nianiu załatwienia pozytywnego po dro­
dze spraw materiałowych. O koszcie tych 
zmian nic wspominam, gdyż byłby wy­
soki, zamykający się kwotą kilkudzie­
sięciu milionów złotych. Uważamy, że

ZSP kompletu na tym etapie jest nie­
możliwej gdyż jest ona wykonana w 5 
egz., z czego 3 egz. są przekazywane Wy­
konawcom, a 2 egz. są u inwestora pro 
wadzącego dla załatwienia dostaw i pro­
wadzenia — nadzorowania robót. Sprawy 
te regulują odnośne przepisy MBiPMB. 
i zgodnie z nimi od 1983 r. nawet ogra­
niczono niektóre dokumentacje i branże 
do mniejszej ilości egzemplarzy z uwagi 
na deficyt papieru, o czym ZSP jest dość 
dobrze poinformowane, gdyż prowadzi 
również roboty zlecone. Z powyższego 
artykułu wynika, że użytkownik nic 
wcześniej nie wiedział o obiekcie, jego 
zagospodarowaniu i jest bardzo zmart­
wiony, że Dział Inwestycji, Biuro Projek­
tów, DRMK-II oraz Wykonawcy chcą mu 
sprzedać — wcisnąć na siłę — zły obiekt, 
a on nie może nic zrobić. Co byłoby jak­
by Dział Inwestycji był szybszy od u- 
żytkownika i poprosił Redakcję „Sygna­
łów” na ten obiekt, odwracając zagadnie­
nie? Co też Zakład na tym etapie wy­
myśla?

JAN TABOŁA 
OD AUTORKI:
Kto czytał artykuł pt. „Okiem przy­

szłego użytkownika”, zamieszczony w 
„Sygnałach MPK” nr 22 z grudnia u)a. r.,

przypomni sobie, że przede wszystkim 
chodziło w nim o wyjątkowo szpecące, 
krzyżujące się stężenia, w kilku pomie­
szczeniach budowanego dla Zakładu Sie­
ci i Podstacji Trakcyjnych zaplecza: świe­
tlicy: szatniach, pokojach mistrzów i tych 
przeznaczonych na biura. Jak nas poin­
formował kierownik ZSP inż. Jan Soko­
łowski, wymienione stężenia zostały już 
usunięte, a stało się to, jak powiedział, 
niewielkim nakładem pracy i kosztów.

Z pytaniami na temat zakresu wyko­
nanych prac przy usuwaniu stężeń, cza­
su w jakim zostały przeprowadzone 3 
ewentualnym wpływie na terminowe od­
danie obiektu do eksploatacji oraz zwią­
zanych z tym dodatkowych kosztów, 
zwróciłam się do nadzorującej z ramienia 
Działu Inwestycji MPK, tę budowę inż 
Bronisławy Racoń. A oto odpowiedzi na 
moje pytania: „Po przeprojektowaniu ob­
liczeniowym i rysunkowym, przystąpiono 
do wycięcia w czterech pomieszczeniach 
stężeń i częściowej rozbiórki obudowy 
słupów ścianką z cegły Wymienione pra­
ce wykonano w ciągu kilku dni, co nie 
może mieć żadnego wpływu na ewen­
tualne nic wywiązywanie się wykonawcy 
z planowanego terminu oddania obiektu 
do eksploatacji. Koszt dodatkowych prac 
projektowych związanych z usunięciem 
stężeń wyniósł 27 tysięcy zł. Jeżeli cho­
dzi o prace budowlane, to kosztów ich 
w tej chwili wykonawca nie jest jeszcze 
w stanie określić”.

Sprawa niepotrzebnych (skoro zostały 
usunięte) stężeń, została więc zakończoną 
pomyślnie dzięki zrozumieniu słusznych 
pretensji użytkownika. Aby uniknąć w 
przyszłości podobnych historii, należało­
by jeszcze bardziej szczegółowo i z roz­
pracowaniem na poszczególne elementy, 
uzgadniać każdy projekt z przyszłym u- 
żytkownikiem — jeszcze przed rozpoczę­
ciem budowy. - (M. B.)
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Klubie Wodnym
Dunajcu, jak i na innych pol­
skich rzekach. Ale to już dla 
bardziej zaawansowanych, 
którzy odpowiednio przygotują 
się do takich startów. Nato­
miast dla początkujących 
działacze sekcji organizują 
kilkakrotnie w roku tzw. „Dni 
otwarte” w Kryspinowie, któ­
rych celem jest zachęcenie i 
umożliwienie jak największej 
liczbie pracowników oraz ich 
rodzinom skorzystanie z re­
kreacji nad wodą. W ub. ro­
ku imprezy te cieszyły się du­
żym powodzeniem a przy o- 
kazji kilka osób zdobyło kar­
ty pływackie. „Dni” w Kry­
spinowie odbywały się bez ja­
kiejkolwiek pomocy finanso­
wej ze strony MPK. Społecznie 
obsługiwali je członkowie 
TKW: Krzysztof Gaweł, An­
drzej Lorenc, Maria Kudłacz 
i Stanisław Nosal.
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ZGODNIE z postulatami 
dotychczasowych uczestni­
ków „Dni” podobne akcje 

będą organizowane także w 
tym roku, zaś niezależnie od 
takich zorganizowanych im­
prez dla większej liczby osób, 
'działacze sekcji pragną stwo­
rzyć możliwość korzystania z 
kajaków w Kryspinowie w 
każdym, dowolnie wybranym 
•Przez zainteresowanego dniu, 
co jednak uzależnione jest od 
stworzenia nad akwenem naj­
bardziej podstawowego zaple­
cza. Chodzi przede wszystkim 
0 postawienie wiaty w celu 
Zabezpieczenia łodzi i osprzę­
tu, który znajduje się na po­
dwórcu u mieszkającego w 
Pobliżu pracownika Zakładu 
Torów — Stanisława Mroczka.

Jednak do realizacji tego za­
mierzenia potrzebna byłaby 
niewielka pomoc ze strony 
MPK,

Sprzętu przybywa i trzeba 
go starannie przechowywać w 
odpowiednich warunkach. Na 
koniec 1984 roku TKW po­
siadał m. in. zakupioną z 
członkowskich składek ża­
glówkę „Mewa”, 11 kajaków 
turystycznych i 16 wyczyno­
wych, 20 sztuk wioseł, w tym 
10 zakupionych przez. MPK, 
i 14 sztuk wioseł wyczyno­
wych, 19 kamizelek ratunko­
wych, 6 fartuchów kajako­
wych i 3 ożaglowania. To już 
całkiem spory majątek, na 
•którym można oprzeć dalszy 
rozwój sekcji, ale który trze­
ba też odpowiednio przecho­
wywać i konserwować. Dzię­
ki pomocy kierownictwa ZAP 
w Płaszowie ki kierownikiem 
Zakładu, inż. Bogusławem Po- 
złótko i ■ jego zastępcami 
Marianem Lesiakicm i Andrze­
jem Stokłosą na czele, tam 
właśnie udało się stworzyć 
bazę dla działalności sekcji 
kajakowej, tam przechowuje 
się sprzęt i stamtąd wywodzi 
się trzon osobowy sekcji. Bar­
dzo zaangażowało się też w 
działalność sekcji kajakowej 
TKW kierownictwo Wydziału 
Taryfowo-Biletowego, zaś dzię­
ki przychylności dyrektora 
naczelnego uzyskano możli­
wość korzystania z różnych 
materiałów, bez których pro­
wadzone społecznymi siłami 
remonty sprzętu byłyby nie­
możliwe. W tym miejscu wy­
pada w imieniu wodniaków 
wyrazić podziękowanie ZNT, 
który to Zakład świadczy se­

kcji kajakarzy usługi stolarskie 
i materiałowe. Członkowie klu_ 
bu wdzięczni są również kiero­
wnictwu MPK za udostępnie­
nie bezpłatnego transportu na 
spływy,' bez czego działalność 
sekcji byłaby bardzo utrudnio­
na.

CZŁONKOWIE TKW li-
K czą, iż dyrekcja nasze­

go przedsiębiorstwa po­
może w zorganizowaniu wo­
dniackiej bazy przy ośrodku 
wypoczynkowym w Osiecza- 
nach. Jak wiadomo, już nie­
długo powstanie w pobliżu 
duży zalew, stanowiący ideal­
ne miejsce do uprawiania 
sportów wodnych. Trzeba tę 
szansę wykorzystać w intere­
sie nie tylko członków Klubu 
Wodnego ale także wszyst­
kich pracowników MPK wy­
poczywających w tym ośrod­
ku. Można by tam przecho­
wywać część sprzętu kajakar­
skiego, który już dzisiaj sta­
nowi majątek wartości ok. 
miliona złotych i nie wolno 
tego dorobku wodniaków 
zmarnować.

W planach na bieżący rok 
wodniacy z MPK zaplanowa­
li m. in. budowę wiaty w 
Kryspinowie, dalsze pozyski­
wanie i remonty sprzętu, czę­
stsze organizowanie w Kry­
spinowie imprez rekreacyj­
nych, udział w czterech du­
żych spływach kajakowych, 
organizowanie wczasów kaja­
kowych i oczywiście przyjmo­
wanie nowych członków. Za­
chęcając do wstąpienia do 
TKW wszystkich zaintereso­
wanych turystyką i sportami 
wodnymi pracowników nasze­

go przedsiębiorstwa, nie bez 
powodu wyliczyłem większość 
dotychczasowych spływów, w 
których uczestniczyli członko­
wie TKW, gdyż są to impre­
zy cykliczne, odbywające się 
każdego roku, a więc każdy, 
kto zdecyduje się rozpocząć 
swą przygodę na wodzie, już 
w tym roku będzie mógł 
wziąć udział w niektórych z 
nich, a w przyszłości we 
wszystkich. Oprócz wielkich 
imprez w rodzaju MSKnD or­
ganizowanych jest w naszym 
kraju wiele mniejszych im- 
pre-z wodniackich, które zna­
cznie zwiększają możliwość 
popływania także pnzez mniej 
zaawansowanych.

Z AS TYM, którzy . mimo 
wszelkich argumentów nie 
mogą się pozbyć wątpli­

wości co do celowości prowa­
dzenia tego rodzaju działal­
ności na terenie naszego 
przedsiębiorstwa, warto przy­
pomnieć, że każdy rodzaj 

■iii®
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sportu wpływa korzystnie na 
wyniki pracy, sprzyja wzajem­
nemu poznawaniu się i in­
tegracji pracowników z ró­
żnych jednostek organizacyj­
nych, co bardzo pomaga po­
tem w kontaktach służbowych. 
Dla przyjaciół .chętnie robi 
się więcej niż wynika to z 
obowiązków służbowych i ta 
rola wodniackiej sekcji jest 
bardzo ważnym aspektem u- 
prawiania sportu, nie zawsze 
docenianym przez zwierzchni­
ków służbowych. A szkoda. 
Dzięki możliwości sportowe­
go wyżycia się członkowie te­
go rodzaju sekcji pracują le­
piej, wydajnej, są bardziej 
zdyscyplinowani, zrelaksowa­
ni i zżyci ze sobą. Jednym 
słowem, tworzą bardziej zgra­
ny i rozumiejący się kole­
ktyw, na który można liczy# 
w każdej, najtrudniejszej sy­
tuacji. Chcielibyśmy. aby ca­
ła nasza załoga tworzyła 
taiki właśnie kolektyw.

(1-k)
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XI SPARTAKIADA 
ZIMOWA MPK

W marca w Bukowinie Tatrzańskiej odbyła się X! Spartakiada Zi­
ano wa MPK. Oto wyniki:

SLALOM GIGANT: dziewczęta: I Joanna Trzmiel (Zarząd), II An­
sa Pietruszka (ZAW), III'Monika Trzmiel (Zarząd); Kobiety do 25 lat: 
I Anna Kowalczyk (Zarząd), II Dorota Wlosińska (Zarząd), III Monika 
Maik (Zarząd); Kobiety powyżej 25 lat: I Maria Sałaja (Zarząd), II 
Marta Kłys (ZNA), III Jolanta Wiechnik (ZNT); Chłopcy: I Grzegorz 
Krzyk (ZAC), II Robert Rzepecki, III Witold Kaszkin (ZSZ); Mężczyźni 
do lat 35: I Paweł Rożek (ZAC), II Mirosław Kądziołka (Zarząd). III 
Janusz Gajewski (ZSZ); Mężczyźni powyżej 35 lat: I Zdzisław Kraje­
wski (ZSZ), II Jerzy Król (ZSZ), III Henryk Stygar (ZSZ).

BIEG ZJAZDOWY: dziewczęta: I Iwona Wiśniewska (Zarząd). II An­
na Pietruszka (ZAW), III Anna Kaszkin (ZSZ); Kobiety do 25 lat: I 
Lidia Chałupczak (ZSZ), II Monika Maik (Zarząd), III Anna Kowalczyk 
(Zarząd); Kobiety powyżej 25 lat: I Marta Śliwa (ZTX), II Maria Sa­
łaja (Zarząd), III Maria Malina (Zarząd); Chłopcy: I Grzegorz Irzyk 
(EAC), II Słąwek Toroński (ZSZ), III Witold Kaszkin (ZSZ); Mężczyźni 
do 35 lat: I Paweł Rożek (ZAC), II Mirosław Kądziołka (Zarząd), III 
Janusz Gajewski (ZSZ); Mężczyźni powyżej 35 lat: I Henryk Stygar 

- (ZSZ), II Stanisław Mikulski (ZTP), III Jerzy Król (ZSZ).
BIATHLON: dziewczęta: I Joanna Trzmiel (Zarząd), II Monika 

Trzmiel (Zarząd), III Iwona Wiśniewska (Zarząd); Kobiety do lat 25: 
I Anna Kowalczyk (Zarząd). II Monika Karmańska (Zarząd), III Moni­
ka Maik (Zarząd); Kobiety powyżej 25 lat: I Maria Sałaja (Zarząd). 
II Barbara Szwaja (Zarząd), III Maria Malina (Zarząd); Chłopcy: I 
Grzegorz Irzyk (ZAC). II Grzegorz Dziewoński (ZAW), III Witold 
Kaszkin (ZSZ); Mężczyźni do 35 lat: I Stanisław Kiełbasa (ZSZ). II 
Mirosław Mikulski (ZTP), III Paweł Rożek (ZAC); Mężczyźni powyżej 
35 lat: I Tadeusz Godula (ZAC), II Henryk Stygar (ZSZ), III Stanisław 
Mikulski (ZTP).

I miejsce w punktacji zespołowej zajął Zarząd Przedsiębiorstwa — 
■579 pkt., w nagrodę otrzymał puchar przechodni. II miejsce zajęła ZSZ 
463 pkt., a III ZAC — 201 pkt. Organizatorami Spartakiady byli: Dział 
Kultury, Sportu i •Turystyki oraz Ognisko TKKF ..Tramwajarz”.

Kącik działkowicza 
(CIĄG DALSZY ZE STR. 2) 
nie jest szkodliwe, gdyż może 
spowodować zasolenie środowi­
ska. Ogółem można stosować 
najwyżej 4 kg NPK (1 ar. Fo­
sfor 0,7 kg, potas 1,2 kg/1 ar.

■ Dp uprawy gruntowej zaleca się 
odmiany maslowe, wczesne: 
Rakowiecka, As 44, późne: No- 
chowska, Baneeńska. Sałatę mo­
żna uprawiać z rozsady i z sie­
wu.

Uprawa z rozsady: Na 6—8 
tygodni przed posadzeniem do 
gruntu należy wysiać nasiona 
do skrzynek (przechowywać w 
ciepłym miejscu), po wzejściu 
przepikować do doniczek ziem­
nych. Aby obsiać 1 ar należy 
wysiać 4 g nasion odmiany ma- 
słowej. Uzyskujemy wówczas 
1000 sztuk. Nasiona przykrywa­
my 0,5-centyn;etro.vą warstwę 
ziemi, a skrzynki po wysiewie 
szkłem lub folią dla zabezpie­
czenia przed -wysychaniem. Po 
wysiewie należy utrzyma? tem­
peraturę 15—20 st. G. Po wzej­
ściu max 15 st. C w dzień, 12— 
13 st. C w nocy. Rozstawa ro­
ślin przy sadzeniu sałaty mąsło- 
wej powinna wynosić 30—X20 
cm, 30X25 cm.

Uprawa z siewu: Uprawa sa­
luty z. siewu do gruntu na sta­
łe ręycjsce może być bardzo kło­
potliwa, ponieważ w razie su­
szy wschody bywają słabe, o- 
późnia się wzrost roślin, wiąza­
nie główek, pogarsza jakość. 
Konieczna jest prz.erywka, któ­
rą przeprowadza się, gdy ro­
ślinki obrodziły 3,4 listki. Na_- 
siona wysiewa się wiosną, gdy 
tylko . warunki klimatyczne na 
to pozwolą w iloś.-i 30 g na 1 
ar sałaty masłowej, a odległość 
pomiędzy rzędami powinna wy­
nosić 20—30 cm. Odległość roślin' 
w rzędzie po przerywce 20—25 
cm. Rośliny uzyskane z prze- 
rywkii można zasadzić w innym 
miejscu. Nie należy opóźniać 
przerywki, gdyż to osłabia ro­
ślinki. Pielęgnowanie sałaty o- 
granśczą się do spulchnienia gle­
by w międzyrzędach, a tym sa­
mym odchwaszczaniia. W póź­
niejszym okresie chwasty nale­
ży usuwać ręcznie.

Sałaty nie należy wycinać za­
raz po deszczu. W czasie zbioru 
nie należy dopuścić do nadmier­
nego zwiędnięcia, gdyż traci o- 
na walory -smakowe i odżyw­
cze. OGRODNIK
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POZIOMO: 1. z tkaniny frotte, 2. nasycony lub nienasycony, 7, 
drogowe, 10. pniak z korzeniami po .ścięciu drzewa. 12. miasto w 
Puerto Rico, 13. lewy dopływ Górnej Odry, 14. duży gołąb wytę­
piony w XVII w., 15. oprawca, 17. imię znanej gimnastyczki ru­
muńskiej, 18. stan zachwytu uniesienia, 19. Ludwik Solski, 20. kres­
ka, 21. włoski rzeźbiarz (1500—71), twórca Perseusza z głową me­
duzy, 22. stworzył alfabet telegraficzny, 24. woda mineralną z Kry­
nicy, 27. pluskiewka, 30. widz na stadionie, 32. papuga, 33. ustrój 
w dawnej Rosji, 35. mała zagroda dla zwierząt domowych, 36. wy­
bierała się za morze, 37. papieskie nakrycie głowy, 38. lasso do 
chwytania koni, 39. rośnie przy brzegach wód stojących, 40. powieść 
Zofii Nałkowskiej.

PIONOWO: 1. schorzenie płuc, 2. np. Krzyżacy, 3. światłoczuła 
puszka do obróbki błon i filmów, 4. pozbawiony wartości utwór 
literacki, 5. rośnie na łące, 6. młode rośliny wyhodowane w inspe­
ktach. przeznaczone dla działkowiczów, 8. termin treserski, 9. w 
hydrologii; chwilowe zatrzymanie wody opadowej na powierzchni 
liści, 10. zespół urządzeń sanitarnych, 11. promieniotwórczy pier­
wiastek chemiczny, 16. pracownia artysty plastyka. 22. miasto w 
woj. kaliskim, 23. nowosądeckie uzdrowisko dla dziedi. 25. ćwikło­
wy lub pastewny, 26. okrągła budbwla, 28. stalaktyt, 29. największa 
odległość na jaką dociera coś. 31. rumuński polityk (1871—1940), 
premier, zamordowany przez członków Żelaznej Szekli. 34. miasto 
w USA w stanie Ohio.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4
POZIOMO: różnica, cheddar,' przebiśnieg, elew, -na ja. Linde, kon­

cha, listwa, emeryt, podkop, Moczar, Wszóła, Zorro, kwik, Aids, 
kompetencja, graniak, okaryna.

PIONOWO: roletka, nerw, cieśla, handel, dren, romadon, pilnik, 
pełnomocnik, gastrologia, harfa, indus, smoking, koryto, kanasta, 
rzepka, wodnik, Korn, ajer. . ' ’

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 4 wylosował 
EDWARD PŁAZBSSKI z ZTX.JANI SZ PIOTROWSKI

TAKSÓWKI NA GAZ

Na ulicacflh radzieckich 
miast porusza się coraz wię­
cej samochodów napędzanych 
gazem. Są to przede wszyst­
kim samochody dostawcze o- 
raz taksówki. Pierwsze tego 
typu taksówki pojawiły się w 
stolicy Łotewskiej SRR — Ry­
dze. Do nowego paliwa przy­
stosowano silnik „Wołgi”. 
Zbiornik gazu znajduje się w 
bagażniku. Dotychczasowa eks­
ploatacja tych pojazdów po­
twierdza, iż paliwo gazowe 
jest bardziej racjonalne w 
zużyciu i znacznie mniej za­
nieczyszcza powietrze. W 
świetle wyników radzieckich 
doświadczeń nasze ekspery­
menty z autobusami na gaz 
wydają się jak najbardziej 
celowe.

ZA 3 LATA PROJEKT 
ŁÓDZKIEGO METRA

Za 3 lata warszawskie Biu­
ro Projektowania Komunalne­
go i Specjalistycznego ma 
ukończyć prace nad proje­
ktem łódzkiego metra. Opraco­
wanie projektu, obejmującego 
m. in. koncepcje i założenia 
techniczno-ekonomiczne. zle­
cono grupie 20 specjalistów, 
którzy zdobyli odpowiednie 
doświadczenie w czasie prac 
nad przygotowaniem koncep­
cji budowy metra w Warsza­
wie. Przy opracowaniu roz­
wiązań szczegółowych war­
szawscy projektanci współpra­
cują ściśle z kolegami z Biu­
ra Programowania i Projekto­
wania Rozwoju Lodzi.

BRONIŁ MOTORNICZEGO
POJEŹDZI ZA DARMO

W Łodzi, do ruszającego -z 
końcowego przystanku tram­
waju linii 1, już po sygnale 
dźwiękowym i zamknięciu 
drzwi, podbiegło trzech mę­
żczyzn.. którzy silą zdołali o- 
tworzyć drzwi i rzucili się ze 
złością na motorniczego, któ­
rego zaczęli bić. Spośród li­
cznego grona czekających aa 
przystanku w obronie napa­

dniętego pospieszył tylko je­
den pasażer — Jerzy C. Na­
pastnicy ’ również zdołali go - 
powalić na ziemię i wypchnąć 
z wagonu, a przy okazji wy­
rwali mu saszetkę z pieniędz­
mi. Jednak dzięki przedłuża­
niu się zajścia na miejsce 
zdążył przybyć patrol milicji, 
która położyła kres chuligań­
skiej napaści. Łodzianinowi, 
który stanął w obronie motor­
niczego tamtejsze Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunika­
cyjne ufundowało w nagrodę 
za obywatelską postawę bez­
płatny bilet upoważniający do 
korzystania prze? cały rok z.e 
wszystkich linii tramwajo­
wych i autobusowych w mie­
ście.

GROŹNE ZDERZENIE 
DWÓCH TRAMWAJÓW

Na skrzyżowaniu Nowego 
Światu z Alejami Jerozolim-' 

skimi w Warszawie wydarzył 
się 25 brn. poważny wypadek 
tramwajowy. Na stojący 
tramwaj linii 8 najechał na 
przystanku wóz linii 25. W 
wyniku kolizji -wagony tram­
wajowe zostały uszkodzone, a 
5 osób odniosło obrażenia. 2 
z nich, po otrzymaniu dora­
źnej pomocy lekarskiej wróci­
ły do domu. 3 pozostałe z lek­
kimi obrażeniami musiały po­
zostać w szpitalu. Ruch tram­
wajowy przerwany został na

Mieszanka firmowa
NIE TYLKO

,5 godz. Straty oceniane śą 
ia 1 min zł.

STO OSÓB DZIENNIE 
BEZ BILETÓW

Mimo obowiązywania wy­
sokiej kary za przejazd bez 
ważnego biletu w wysokości 
600 złotych, systematycznie 
wzrasta liczba gapowiczów w 
szczecińskiej komunikacji miej­
skiej. W 1983 roku ujawnio­
no o!k. 20 tysięcy jadących 
„na gapę”, a w ubiegłym ro­
ku było takich pasażerów już 
31300. Każdego dnia tamtejsi 
kontrolerzy ujawniają prze­
ciętnie sto osób bez biletu, a 
co najdziwniejsze, gapowicza­
mi najczęściej są dorośli mie­
szkańcy Szczecina. Oczywiście 
pasażerów jeżdżących bez bi­
letu jest znacznie więcej, ale 
nie sposób wyłapać większej 
ich liczby, gdyż tamtejsze 
WPKM posiada zaledwie 95 

kontrolerów, .w tym tylko 30 
na pełnych etatach.

TROLEJBUS W PUŁAPCE

- Zima wszędzie dała się we. 
znaki. W Warszawie jej pozo­
stałości w postaci .zapadnięcia 
się jezdni u zbiegu ulic Pu-, 
ławskiej i Wilanowskiej od­
czuł dotkliwie jeden z wozów 
trolejbusowych, który wpadł 
nagle w powstałą pod i-ego ko­
łem dziurę i oparł się o je­

zdnię. na tylnej osi i silniku. 
Wyrwa była tak głęboka, że 
pantograf nie mógł dotknąć 
przewodów,' tym samym na 
dłuższy czas przerwana zosta­
ła komunikacja na trasie 
Dworzec Południowy — Pia­
seczno. Ponieważ na skutek 
awarii zablokowane zostały 
oba pasy jezdni postój mieli 
także prywatni posiadacze sa­
mochodów.

MIEJSKIE AUTOBUSY 
W STOLICY BEZ BISÓW

MZK w Warszawie opraco­
wały nowy system oznakowa­
nia linii komunikacyjnych. 
Było to konieczne, gdyż do­
tychczasowy system powstał 
w latach 50. i 
wówczas numery. zwłaszcza 
dla autobusów, zaczęły się 
wyczerpywać. Proponuje się 
zatem: numery od 0—39 dla 
tramwajów normalnych. 40— 

przewidziane szawskiego

49 dla linii szczytowych; tro­
lejbusy zachowują numerację 
50—59. Linię autobusowe nor­
malne otrzymają numerację od 
100 do 299, linie szczytowe od 
300—399, linie szczytowe przy­
spieszone od 400—499 (numery 
czerwone, a przyspieszone' ca­
łodzienne od 500—599 (też 
czerwone), a przyspieszone ca- 
chowują numerację od 600 dc, 
699, podmiejskie całodzienne 
otrzymują numery od 700— 
799, a podmiejskie szczytowe
Od 800—899. Linie pospieszne 
całodzienne mają litery od A 
do Y, a pospieszne szczytowe: 
S. P i T. Autobusowe linie 7a- 
stępcze oznaczone są literą Z 
Przy tym systemie znikają
całkowicie linie „BIS”, na o- 
gół- bardzo nie łubiane przez 
pasażerów.. . .

METRO WYPIERA 
AUTOBUSY

Stolica NRD ma prawie ty­
le samo mieszkańców, co 
Warszawa, a mimo to do peł­
nej obsługi komunikacyjnej 
wystarcza tam tylko ok. 180 
autobusów miejskich, tymcza­
sem w naszej stolicy- trzeba 
ich brawie 2 tys. Rzecz w tym. 
że większość berlińczyków po­
dróżuje po mieście metrem i 
szybką kolejką miejską zwa­
ną- S-bahnem. Wypada mieć 
nadzieję, że po zakończeniu 
budowy pierwszej linii war- 

metra również na­
sza stolica potrzebować będzie 
znacznie mniej autobusów, a 
nowe dostawy zasilą prowin­
cję.

(Oprać. 1-ik)
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